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(oo) Nadzieja na nrędki konieo przesilenia to 
•w yrasta jak góra, to znowt nagle napada 
w przepaść Morze politycznych stosunków jest 
bardzo wzburzone, a na n*om kołysze się sta­
tek koalicyi — zda się bez busol. i steru. To 
pewna, że załoga jego ogromnie zdemoralizo­
wana. Wczoraj nadzieje były ogromne, ds.ś 
prawie żadnyoh.

Spójrzmy, oo było wozoraj. Minister spraw 
wewnętrzny ol Kristoffy oświadczył: W szyst­
ko w tej chwili zalety od treści ukłndn poko­
jowego, przedstawionego Monarsze przez pre­
zesa gabinetu. Treśoi tej n i' znam, .er-,; sądzę, 
te jest dobra. Ooy tak było Dziś wolno je ­
szcze być sceptykiem, wszelako to pewna, te 
horyzont niebawem się rosjair ł.

A  zatem Fejeryary, który wczoraj był
0 Cesarza na długiej -udyencyi, na trzeciej 
w oiągu ostatnich dni, pr.5eastr.wi, Monarsze 
j^kii projekt ugody zkoalioyą. Co to za akt,—  
nit> wiadomo. Głoszą tu jednak z całą sta- 
nottezoboią, te subkomitet komitetu wykona- 
wozego kouiioyi, wysłuohewszy sprawozdania 
hr, Aadrassy’ego z jego konferencyi z mini-
1 ren wojny, poleoił hrabiemu ułotyó i przed­
stawić Fęjeryary^ma memoryał o .tanowisl u 
koalicyi. Ten właśnie memoryał przedstaw ił 
Fejeryaiy Cesarzowi Dziennik A Polgt r, reda­
gowany przez posła dr. Vazsonyi’egc, który 
Jest ozłorkiem komitetu wykonawczego koali- 
®yi> a więc człowiekiem, posiada jąoym bezpo­
średnie infoimaoye, doniósł, te „przedmiotem 
I,o*.,nOWy podozi- trzeoh audyenoyi Fejerya- 
rv’ego i Króla był memoryał hr. Juliusza An- 
órassy ego o sposobie rozwikłania zatargu Dr. 
Władyka w Lukaos od sambgo początku swyoh 
Poutnyoh rozmów * wouzami koalicyi nalegał 
r 1 moh, aby stormnłownli swe ty ozenia, i*by 
Król mógł jei nareszcie dokładnie i w oałośo.' 
poznać. Wodzowie koalioyi polaoili tedy hra- 
hien u J. Andrassy^mn ułożyć memoryał, któ- 
*y przez hr. Gołuchowskiego juz dosredł rąk

Królewskiej Moioi. O treści meinoryału mo­
żna dziś tylko to powiedzieć, te koaboya n'e 
je?t skłonna objąć rteru na podstawie status 
ftao*. Natom.ast inny zbliżony do koalioyi 
dziennik, Magyat Sao podał taką skióooną, a 
Wątpliwą treść memoryału: „Koalioya obęi-
muje ster rządów. W  kwestyi militarnej staje 
na stanowisku okreśłonem przez Hberalny ko­
mitet dziewięciu, nic żąda węgierskiej komen­
dy i uznaje, te oznaczanie języka komendy 
jest konstycucj jnem praw m Monaiohy, wsze­
lako rozumi- to tak, te owo prawo będzie wy- 
kot wane konstytucyjnie, to znaczy prEez 
Króla wspólnie z parlamentem. Koalioya nie 
domaga się odrębnośoi oelnej at do rokn 
1917-ego Przyjmuje traktaty jut za warte przez 
tząd i te, które on musi niebawem zawrzeć. 
Zobowiązuje się zrewidować regulamin sejmo­
wy. UoLwali poaatki i pobór rekruta, jak ró­
wnież kredyt nadzwyczajny na zbrojnośó w wy- 
“okośoi 400 milionów koron, oraz konieczne 
Powiększenie liczby rekrutów. Zatwierdzi wszyst- 
* l® rozporządzenia gabinetu Fejervary’ego i 
*r*eka się zamiaru postawienia tego gabinetu 
^  stan osKarbcnia".

Powtar>am, te tegu doniesienia dziennika 
ftuffyar Sto nie można uważać za bezwarun 
*°wo pewne; jest ono tylko w ogólny oh zary- 
*^°h prawdopodobne. — Tak było wozoraj i 
'Rfctego nadzieje na rychły konieo przesilenia 
Wzniosły rię jak wysoka góra

Dziś jest już inaczej. Dzienn“ ti doniosły 
* Wiednia^ że Koron, nader życzliwie przyję- 
*& propozyoye koalioyi, lecz zażądała rękojmi, 
Ł'  ona spełni swe zobowiązania i że z góry 
P°każe, iż może je  spełnić. A  zatem, że w oa, 
*ym kraju nastaBic spokój i prawnopolityczny 
Porządek. A  dalej, że koalioya zobowiąże się 
Przeascawió projekt reformy administraoyi, kitó~ 
izby  uniemożliwiła w przyezłośui tzki opór, na 
l^ki pozwoliły sobie teraz kom;taty, to zneozy 
*a.Pewne, że komitetowe rady będą upaństwo­
wione. Wreszcie, szozegółowe uLłady o pokój 
*bnszą być ukońozone w oiągu bieżącego mie­

siąca, a tymoza em koalioya będzie wspierała 
istniejący rząd w pracy nad uspokojeniem i 
uporządkowaniem kraju.

Wiadomo z urzędowej publikacji o au- 
dyencyi Ffcjervarego u Ceoarza, iż Monaroha 
rzeozy wiśoie orzekł, że przedews^ystkiem musi 
wrócić legalny etan rzeozy na całym obszarze 
życia politycznego. Bozw nął to doniesienie ko­
munikat, ogłoszony dziś w dziennizu urie^do- 
wym Magyur Nemeet: „Król jest dokładnie po­
informowany o stanie usiłowań pokojowych i 
zapatruje się na nie bardzo łaskawie. Król go- 
rąoo pragnie pokoju i ozena sposobności, aby 
mógł to okazaó stanowozym sposobem. Przede- 
wczystkiem więo ci, którzy pragną munąć za­
targ, muszą się postaraó, aby zniknęły jugo 
nieiegs.ln6 objawy i żeby namiętnośoi ucichły. 
Bady komitatowc powinny wejść w swe szran­
ki, wskazane dla nich przez nstawy. Nie po­
winno być nawet pozoru, jakoby władza pań­
stwowa działała pod przymusem, jakoby ustę­
powała w ozemkoiwiek przez poozuoie niemooy. 
Niechże więo oi, którym zależy na usumęoiu 
zatargu i którzy szozerze pragną popierać w 
tej pracy organa rządowe, gorliwie przystąpią 
do uspokojenia kraju"

Otóż tu dla koalioyi jest orEeob tiudny 
do zgryzienia. Ona sama powinna uznać opór 
komitatów za nielegalny; sama musi odwołać 
wazybthi.i swe polboenia, aoy nie spełniano 
rozporządzeń rządowych i nie płacono podat­
ków. Ale tego r edośó. Muri ona jeszose sama 
obmyśleó rbfcnnę, któraby taki opór komita­
tów uczyniła w przyszło ioi niemożliwym. Da 
się to zrobić tylko przez uszozupler e autono­
mii komitatów, przez upaństwowienie admini­
stracyi lokalnej, a na to koesuthowcy nigdy 
się nie zgadzali. W  tern trucinośó. Na dz:siei- 
szem posiedzeniu komitetu wykenawozego ko- 
alioyt jeden tylko EOfcyOs przemówił przeoiw 
oporowi komitató?/, lecz niepopurty przez ni­
kogo, opuśoil posiedzenie. W ynikt z tego, że 
komitet wyaonawozy nie oLoe zastosować się 
do wskazówek Korony, a zatem utrudnia zgedę.

W ięc też dziś nadzieje na ryohły konieo 
przesilenia spadły do zera.

Rosyjski parlamentaryzm.
Komunikatem w Gońcu Btądoujym oznaj­

miło miuisterynm hr W ittego, że jeżeli nowe 
zaburzenia i strejki nie wywołają zwłoki w 
przygotowaniaoh do zwołania dumy państwo­
wej, to ona się zbierze najprędzej w , końou 
kwietnia. „Ta zwłoka jest nieunikniona — po­
wiedziano w komunikacie — ponieważ ukazem 
z *4/11 grudnia powiększono liczbą wyboroów 
dziesięoioRrotnie, a nawet piętnastokrotnie. Za­
tem ułożenie nowych list wyborozyoh potrwa 
najmniej dwa miesiąoe. Po iuh ogłoszeniu moż­
na będzie je poprawiać, na co ustawa wyzna­
cza trzy tygodnie. Dopiero pofem naetąpiąwy­
bory, a po nioh musi senat ogłosić najmniej 
połowo oułonków dumy — i wtedy już ona 
może być zwołan; “ . Bnzem tedy rzeozvwiśc;e 
potrzeba najmniej tr»ooli miesięcy na stworze­
nie pierwszego rosyjskiego parlamentu i to 
pod warunkiem, że przez cały ten czas bęozie 
trwał spokój.

Trudno dziś wyrobić sob'e okoeby bardzo 
pobieżne wyobrażenie o tern, jakie będzie 
usposobienie tej pierwszej dumy •• czy większość 
jej będzie reakcyjna, ozy też rewolucyjp i? 
Można tylko pow 'edzieć, że ministery um hr. 
"Wittego zrobiło wszystko, oo ustawami mocna 
było zrobić, aby wybrańoy narodu należeli do 
obozu umiarkowanego Zioty środek jest naj­
widoczniej ideałom rządu. Jeżeli jednak przy-

Emścimy, że sposoby, użyt przezeń w tym oe- 
u, okażą się skuceoznemi, to zawsze jeszoze 

dla niego i dla wszystkich pozostanie zagadką, 
ozy ta pierwsza duma będzie umiarkowanie 
r^akoyjna, ozy też umiarkowanie liberalna. 
Zgoła nie przypu «azam y, aby mogły się w 
niej znaleśó żyw ioły konserwatywne, ponieważ 
one wyrastają tylko na aługo uprawianym 
grunoie konsty tuoyjnym. Gdzie lud, gdzie w 
ogóle społeczeństwo nie nawykło do rządzenia 
państwem, tam mogę być tylko albo zwolenni­

cy  schodzącego ze sceny systemu, czyli reak 
oyoniśoi, albo też oi, którzy ów system rozsa­
dzali, ożyli —  jak w B otyi 'ch nazj wają — 
„liberałowie11, chociiż  ta europejeba nazwa woa­
le bię nie dostraja do lob dążności i zapatrywań.

Społeczeństwo rosyjskie gorąco pragnie 
zmian jak największych, przawrocu zupełnego, 
jest więc usposobione radykalnie i gdyby wy­
bory nie były zawczasu otoczone przez rząd 
szrarkami, to wybrałoby nosłów, jeżel już nie 
radykalnych, to liberalnych, oo w B osyi właści­
wie wyohodzi na jedno, to  tam owe stronni 
otwa różnią się między sooą nife barwami, lecz 
zaledwie odcieniami jednei barwy.

A le rząd, rozszerzajf«  prawa wyboroze u- 
kazem z M4/11 gruama. równocześnie potworzył 
szranki, rodzaj grobli, aby niemi powstrzymać 
runie w fal radykalnych. I tak, w zasadzie wy­
bory będą bezstanowe, — jak u nas się mówi, 
beskuryalne, ale jednocześnie robotnioy osobne, 
a osobno chłopi będą twoizyl-' ooś w rodzaju 
kuryi. Bobotnioy w fabrykicn, zatrudniających 
najmniej tysiąo praoowników, będą wybierali 
z pośród siebie jednego prawyboro^; robotnicy 
w fabrykaob mniej licznych, wybiorą z każdej 
pięćdziesiątki jeauego delegata, a dopiero oi de­
legaci, zszedłszy się razem, wybiorą z pośród 
siebie tylu prawyboroów, aby jeden był na ty­
siąo robotników. Będą to zatem wybory pod­
wójnie pośrednie, dwa razy przesiane pizea si­
to, które trzymaó będzie jak'ś urzędnik, na- 
przyttad pohomajster, sprawnik, albo inspektor 
przemysłowy. W  ten opcsóL. do pośredniego 
głosu przyjdą prawie wszyscy robotnioy, a za­
ważą oni na szali wyborów miejskiob, bo osta 
teoznie ich przeoi'> najwięcej w miasUoh, Chło­
pom dano przywilej teki, ŻJ cbooiaż będą oni 
glosowali przez swych prawyborców w ogól- 
nyoli wyborach gubernialnyob, to jednak przed­
tem w każdej gubevmi wybiorą z pomiędzy 
siebie własnych posłów do dumy. Z  tego za­
tem wynika, że z 82-ch gubernii, których 
się siłada Bosy a, będzie najmniej 82-ch przed­
stawicieli gminu wiejskiego, opróo* za! tego, 
ponieważ Bą w Bosyi gubernie, w Łtóryoh pra­
wie nie ma szlaoLty, kupi^otwa, przemysłow­
ców i mieszozan, a ,.ą niemal wyłącznie chłop 
albo przynajmniej oni tam stanowią olbrzymią 
większość, przeto i z takich gubernii wejdą do 
dumy wyłąoznie chłopi. Tt podwójne prawo 
wyborcze, dane wyłąozn e ohłopou, można na 
zwać przewróconym systemem pluralnym, bo 
gdzie ten system istnieje w innych państwach, 
jak np. w Belgu, tam pluralne prawo wybor­
owe dano obywatelom stojąoym me na szoie- 
blu najniższym drai m y społecznei, a lenaszoze- 
blaot wyższych. Widuozuie tedy rząd liczy na 
to, że glosy ohlopsfcie zawrze padną na handy 
datów poieoonyca przez adm. i.straoyę państwo 
wą i że ci kandydaci, otrzymawszy mandaty, 
utworzą w dumie liczne strornistwo rządowe. 
Innego oelu nie może mieć takie forytowame 
chłopów, jak go też nie miało w pierwszym 
parlamenoie austryaokim, w Rtórym ohłop: i 
przez ohłopów wybrani ureędnioy państwowi 
stanowili ogromny i zgodny zastęp.

Ukaz z 24/11 grnduia zniósł także prze­
pis, zawarty w poprzednim ukazie, & wyłąoza- 
jąoy urzędników państwowych z prawa głoso­
wania na posłów. To prawo oni otrzymaL na 
równ* z wszystkimi obywatelami, a ponieważ 
jest ich bardzo dużo, stosunfcowo więoej, niż 
gdziekolwiek w Europie, przeto ich głosy bar- 
dao zaważą na 3zeU wyborczej, a stan:a aię to 
z pewnością również na korzyść rządowego 
stronnictwa.

Zabezpieczywszy się w ten sposób od 
przewagi opozyoyjnej, gabinet hr, W i tego nie 
poprzestał na tein. Pierwotnie zamierzano w 
Bosyi utworzyć parlament jednoizbowy, jako 
demokratyozny, odpowiadający usposobieniu na­
rodowemu, które ma byó demokratyozne, cho­
ciaż naprawdę nie ma danych, pozwalająoyoh 
o tem sądzió. Lecz parlament jednoizbowy zaw 
sze może sprawić rządowi niespodziankę; z byle 
jakiego powodu może w nim powstać większość, 
przeon/na gabinbb wi gdyż takie parlamenty, 
zwłaszcza w krejaoh bez tradycji konstytucyj­
nej, berdzo silnie podlegają ruchliwym prądom

opinii publioznej. Swiadozy o tem parlamenta­
ryzm seibski, bułgarski i grecki. A by się tedy 
zabezpieczyć przeciw takim niespodziankom, 
rząd rosyjski tworzy parlament dwuizbowy, 
mianowicie, istniejącą już od dwóoh wieków 
radę państwową, złożoną wyłącznie z dygnita­
rzy rządowyoh, powiększa pizez dodauio do 
niej delegatów ziemsi,w gubeinialnych, zgroma­
dzeń szlaoheokiob, oiaz izb kupieokioh i prze­
mysłowych, — i taką powiększoną radę pań­
stwową robi izbą wyższą parlamentu. Każda 
uohwała dumy musi być potwierdzona pizez tę 
wyzsue izbę, a dopiero wtedy jest prawomoona. 
Wotum ninufnośoi, dane gabinetowi przez du­
mę, nio nie zmfczy, dopóki go  me powtórzą 
członkowie rady państwowej. Ona więo będzie 
miała prawa więkize, r ż europejskie izby pa 
nów i senaty, a okład jej będzie przeważnie 
urzędniczy.

Taka „reforma0 jest następstwem pokona 
nia sooy&listyozne’ rewoluoyi Noteoje Wronia 
doniosło było parę dni temu, jakoby hi, W itte 
rzekł, że ukaz o konstytucyi bynajmniej nie 
odebrał carowi jego praw samowładey, w po­
przednim zaś numerze podaliśmy uizędowy ro­
syjski telegram, że hr. Witte nio podobnego 
nie mówił. A  więo zgoda, że nie mówił, leoz 
bez żadabj przesady mógł to powie dzieć, bo 
rzeczywiście przy tLkim parlamencie, a przy 
; nęozności rządu car pozostanie samowładeą, 
aibc raczej bi uroKraoya pozostanie samowładną. 
Zaps wne na to cbniało Nowojt Wronia zwrócić 
uwugę

K orespoudeney e,
W ieaeń 18 styoznia.

( Wybót byłego szefa sekcyi Lihartika posłem do 
Bady państwa. — Wzmocnienie iandarmeryi to

Ctcchach — Z Kro „.Ki sądowej)
(y). Podoża* gdy młodoozeski poseł dr. 

Forszt, prayjąwszy po»adę wzefa seaoyi w m. 
nister3twie kolejowem po tr.jnym radzoy Li- 
harziku, który został spensyonowany — złożył 
mandeit poselski i wycofał się z ży cia polity- 
tyoznego, p. Liharzik — jako emeryt w służbie 
poństwowej — występuje na widownię ozynnej 
polityki. Oto onegdaj wyDrany on został po­
słem do Bady państwa z Izby handlowej w  
Łoeben w miejsce śp. Pfaffirgera, który nie­
dawno umarł. P Liharzik może byó w parla­
mencie siłą bardzo cbnną, gdyż posiada dużo 
doświaoozenie w sprawaoh kolejowy oh i ko- 
meroyainycb, a zwłaszcza w dziedzinie taryf 
kolejowych uchodzi za pierwszorzędną powa­
gę. Jestto ozłowielr w sile vrieko, ma bowiem 
lat 69. W  latach siedrndziesiątych ubiegłego 
stulenia piastował urząd jeneralnego sekreta­
rza g&uoyjskiei kolei im. arcyks. Albreobta, a 
po utworzeniu jeneralnei dyrekoyi kolei pań- 
stwowyoh, został naouelnifciem departamentu 
kom ercjalnego. Bral wybitny udział w zapro­
wadzeniu taryf strefowych na kolejach, a od 
r. 1897 piastował urząd szefa sekcyi, przecho­
dząc zas nr emeryturę, otrzymLł godność taj­
nego raózoy. P, Liharni k wstąpi do niemieckie­
go klubu postępowego.

Z  Pragi donoszą, że ze względu ua to iż 
wiohrzenia radykałów i sooyalistOw w Cze- 
ohftoh nietylko n*e ustają , leoz przeciwnie 
przybierają ooraz większe rozmiary, przyczem 
widoozne są usiłowania agitatorów wywołania 
preedewszystkiem wśród ludności wiejskiej jak 
najbardziej wojowmesego nastroju, przeto na­
rządziło ministerstwo obrony krajowej zna- 
oznb wzmocnienie iandarmeryi w Czbohaoh. 
W  najbliższym ozasie utworzonych tam zo 
stanie 80 nowych posterunków iandarmerju 
w miojsoowośoiaoh, najbardz ej zagrożonych ra­
dykalną agitaoyą.

Onegdaj odbyła się przed tutejszym try ­
bunałem karnym rozprawa przeoiw kilkunastu 
uozestn-kom krwawyob zaburzeń, jakie miały 
miejsoe w Wiedniu w dniu 2 listopada r. z. 
na Bmgstrasse w pobliżu wejścia do pułaou 
cesarskiego. Olbrzymi tłum socyaintów i 
wszelkiego rodzaju gawiedzi urządził wówczas 
demonstrację na rzecz powszechnego prawa

głosowania i ruczył poohodem przez Bing- 
stra^se, ohoąo się dostać komeoznie na po­
dwórze B u rgt. Polloya konna i piecza, za­
stąpi a jednLk orogę demonstrantom i nie 
choiała ich puścić, a gdy oni dobrowolnie 
rozejść svę nie oLoieli, przyczło do bojki, 
w której kilkadziesiąt osób sostało ranny oh 
zarówno po stronie demonstrantów, jak i po 
•tronie po. icyi. Napieram pruez polioyę kon­
ną rozbiegli się w końou demonstranoi nt 
wozystkie strony, o po drodze tłuku szyny, 
niszczyli poital6 sklepowe i wyrządzili szkody" 
na kilkanaście tysięoy koron. Owóż kilkuna­
stu uczestników owyoh zaburzeń, których 
aresztowano na gerącym uozynku, sti.w onc 
onegdaj przed sąd. Mi idzy rim i zntjdował 
sie jeden z redaktorów sooyalistj cznej Arbetter 
Zeitung nicjak1 Albert TłLubler, zresztą zao 
byli to sami robotnioy. Cały prooes skońozyi 
się na niczem i kto wib, ozy nie byłoby le­
piej wcale go me wytaczać, gdyż tego ro­
dzaju wyroki bjnajm niej r ie  odstraszą motlo- 
cbu od urządzania i w przyszłości podooryok 
awantur. Sooyalistyoznego redaktora T&ubie- 
ra skazano na siedrc dni aresztu, jednego ro­
botnika na dziesięć dni (najwyższa kart), Jwócb 
na pięć dni, jednego na trzy dni, a resztę pu­
szczono wolne. ! '

Przed sądem powiatowym dzielnioy Jo- 
sefstadt rozegrała cię tymi dniami za m.uiąci 
rozprawa, w której szło o rozstrzygnięcie py- 
tan.a, oey n.epodanie komuś ręki ^est obiazą 
honoru w znaczeniu ustawy karnej, ozy też 
nie. Sprawa miała się ta k : W  pewnej ka
w a m i siedział przy stole w lioznem towa­
rzystwie przedsiębiorer budowlsny Maksymi­
lian fchweinburg. W  tem wszedł ■ do lokalu 
znajomy jego kup.ee Ernest Schónmann, a 
zobaozywszy Sobweinburga, przystąpił doń i 
wyciągnął doń iękę nr powitanie. Sohwein- 
burg jednak nu mowiąo ani słowa, cofnął 
swoją rękę, a na zapytanie Sobóńm arna: 
„Cóż to znaczy ? Nie chcesz mi pan podać 
ręk i? — odpowiedział ouiodno: „Panu nie po­
daję ręki“ . Owóż trobeo takiego airontu za­
skarżył Scbónmanii Sobweinburga do sądu o 
obrazę honoru. Sędzia uwolnił jednak oskarżo­
nego, motywn.ąc swój wyrok tem, ze nie ma 
w tym wypadku przewidzianej kodeksem kar 
nym istoty czynu, gdyż oskarżony Sohwein- 
burg ogóle an: dodatnio, ani ujemnie ■ nie 
wyraził się o honorze skarżącego, a precz to, 
że nie podał mu ręki_ me w ysttw ił go na pu­
bliczne pośmiewisko

Odczyt kapit. Szeptyckiego.
Kapitan oatabu jen. hr. Stanisław Szeptycki 

miał wt ozwartek w W iedniu w kasynie  ̂ojsko- 
wem odczyt o womie rosyjako-japońsKiej. Brał 
on udział prawie we wszystkich bitwaob i 
w wiolu lekonensansaoh, a przez siedmnaście 
miesięcy by ł w < lągłej styczności z rosyjskimi 
oficerami i żołnierzami. — Armii rosyjskiej 
wyraził hr. Szeptycki ogólnie biorąc ży sło­
wa nr,nami , krytykował jednak sm owo jej 
wodzów. Między innemi mówił oo następuje: 

„Gdym  przybył na piuo boju, krążyło ■ 
ust do ust- hasło on  worowa o ataku na bagre- 
ty, ja ’ o o najlepszym środku bejowym. Zrazu 
można było sądzić, że to wołanie o bagnet 
wypłynęło z dokładnego przemyślenia sprewy, 
oraz ze ż ódła energii wojennej. D ru izs ta 
zakorzenił1 się głęboko w rosyjskiej armii, to 
prawda, lecz przy pierwszem więksr-im spo­
tkaniu z Japończykami przyszedłem do prze­
konania, że w tyn  razie duch oaworowskiej 
taktyki został zupełnie zapoznany. Rurcpatkm 
j j e6 °  podkomendni ani nie brali w rachubę, 
iż najwakn ejszą bronią w obecne" wojnie jest 
karabin, ani tet nie w żyli się w ducha suwo- 
ro«vskiej taktyki, która przedstawia żołnie­
rzom wszystkich stopu* gnat, jako idea' 
wojskowy, w myśl ozynnegc działania zaró­
wno wojsk, jak dowództwa naozelnegc.

„"W takim nastroju ducha znujdowała się 
jeneralioya rosyjska, gdy Knropatkir obejmo­
wał dowództwo armii mandżurskiej, którą na- 
samprzód potrzeba było zebrać i zgromadzić.

'Tak długo trwa miłość?
(Z  nlem leokiego).

(Ciąg dulssy),

Poc.ąg zbliżał się do staopi, a raozej 
sianku. Ładny budynek stacyjny stał 

9ZOzerem P°l», przed nim zebrała 
f  a 0°2ekriaoy°h pasażerów z różo- 

3 , ! l P aDkami' *a niemi u^azywah się 
, w- i y ar* "•'Ozelaik* staoyi, zresztą ni- 
kn l° Nin powiodła wzrokiem do-
i t  SSńtS? 0 *• -  m

— Buohberg... jedna minuta!
Konduktor otwor*;ył dr*v»i w ^ on u , Mal- 

wina wysiadła i zaraz też pociąg ru ' j d . 
łej. G dy zniknął z oczu, otworzyły się <j zwi 

poczekalni, jakiś mężczyzna wyszedł na 
Peton, zbliżył jię  do niej z pośpiechem, pray: 
f»ał jej się badawczo i z uśmieohem w y c ią g a j 
d<:> Biej rękę.

~~ Mai wino! Myślałaś może, że ja  już nie 
Pr«yjadę ?

Płomienie uderzyły na twarz Malwiny ze 
Bs°*ę*oia i wzruszenia.'

H enryku !
j Oczy oDojga zagłębiły sie w sobie wza- 
40j Ql" Powaznem, badawczem, pełnem miło- 
ekk )0 r̂B6t ,eŁii P° Wtanh obojga prremknął 
Q * -śmiech rzozęsoia, ale wobec koiejowe- 
_  Parg0Qa û j  g argona % brudną serwetą na

ręku, wewnętrzne poszanowanie dla ożywia­
jącego ich uozuoia hamowało w nich wszel­
ki żywszy objaw ozułośoi po tyluletnim roa- 
łąo«eniu.

—  Ohodś — rzekł H enryk, ująwszy ramię 
Malwiny i przycisnął je mocno do siebie, 
przeszedł f  mą prędko przez plant i skie­
rował sie do pięknego lasu, o paięset kro 
ków po diagiej stronie drogi położonego. 
Znali oni oboje teu las, z dwóoh stron wiel- 
kiem jeziorem otoczony. Nie jeden miły dzień 
letni spędzili w nim dawniej z rodziną iub 
przyjaciółmi.

Nierez we dwoje' przebiegali go w różnych 
kierunkach, albo odbywali przejażdżki łódką, 
wiosłuiąc po jeziorze. Tu również miłość zro­
dziła się w ioh duazy i mogli nawet prawie 
obejść się bez owego stanowozego słowa przed 
wyjazdem Henryka. Dlatego też tu zieohaó się 
postanowili

Gdy weszli w as, Henryk poohylił się 
i złożył na ustach Malwiny długi, uroczysty 
pooałunok.

— Moja jedyna! — rzekł i objąwszy raB":e- 
niem je j kibić, szedł dalej, a ten dotykalny 
znak męzkiej opieki, przejął ją  błogiem uczu 
ciem bezpiooze ..itwa.

Długie lata oczekiwania nie zdołały osła 
bió je j miłości, p-zeoiwme, z roku na rok doj­
rzę ra.c i pogłębiało się to uozuoie.

W  ciągu tuob wezystkioh lat, narzeczony 
nie przestał być jr j zawsze równie blizkim. 
Ona; aki udział białe, w jego życiu na o b ­

ozy żnie, skąd jej stale przysyłał szozegółowe 
wiadom ości, że n’ e potrzebowała. nawiązy­
wać żadnych nioi dla dauze jo oiągu. Pocałunek 
jego n e wywołał w niaj H dnego zam ętu; jedy­
nie tylko pewność, że nareszcie znalazła się u oe­
lu, — że nareszoe będzie szczęśliwą — napeł­
niała całą je j istotę.

— Niechże oi się przeoie przypatrzęf — rzekł
Henryk, pokrywając wzruszenie żartobliwym 
tonem i zatrzymawszy się oboje, przypatrywali 
się sobie ■ uśmieohem przez krótką chwilę.

— Ozy znajdujesz, że bardzo cię zestarza­
łam? — zapytała Malwina. ale nie znać było 
obawy w jej {losie.

Wiedziała, że nie przestała być bardzo 
p rz y k o p ą  i mogła się podobać, jej ukochany 
zaś nosił n« swej postaci ślady lat w mozolnej 
pracy spędzonyoh. Przy s\/oich czterae.j tu 
lataoh był to pokaźny mężozyzna, ale I lka 
głębokich bruzd zarysowało się już na ego 
czole, a ciemne włosy zrzedły i zaczynały *re- 
brsyó się na skroniach.

Próoz tego zaszły w Henryku inne jeszcze 
zmi',ny. Nosił teraz zarost innym kształtem, 
a taki dawniej wysmukły i zgrabny^ zmężniał 
„naoznie i oeiężał Malwine me mogła nie wi­
dzieć tego, ale było jej to zupełnie obojętm m. 
Np tem jej przecie nic zależało. Była najzu­
pełniej na to przygotowaną, że znajdzie go 
nieco zmienionym po jedenastu latach niewi­
dzenia.

— Di ieoiństwo! — odparł na jej napytanie. — 
Trzymasz się do zadziwienia,

Leoz poczuł natychmiast, że powinien był 
inaozej się wyrazićl O w o: „trzymasz się do za­
dziwienia" było zupełnie niewlaśoiwem, a je ­
dnak nie mógł użyć innrgo słowa. Nie mógł 
zzsaió przed sobą, że powierzchowność Malwi- 
ny spraw ia mu jakby cień zawrdu

Nio w niej nie było starem, zachowała 
taki wdzięk, jak rzadko się zdarza w tym wie­
ku, — a jednakże on ją  *aohował w pamięci 
tak uroozą, że w tej chwili prawie się przeląkł 
porównaniom wspomn -*nit z rzeczywistością.

Miłość jego bezwiednie wyidealizowała jej 
obraz w jego duszy. Nigdy też nie był zado­
wolony z fotografii, które mu przysyłała od 
uzasu do ozasu, nważał je  za chybione. Opro­
mieniał je całym powabem, jaki wówozas po­
siadała i teraz sobie samemu musiał przypisać 
winę, że się nie przygotował na to, iż on f nie 
może tal zupę nie wyglądać, iak przed jedena­
stu laty

W  istocie, „trzymała się ona doskonale", 
nie mógł na to znaleźć innego słowa, —  ale 
młodą już być przestała. Szkoda !

Spostrzegł się ,,odnakże natychmiast i za­
wstydził się doznanego wrażenia. Naturalnie 
było niedorzeoznem wymagać, aby czas nie zo­
stawi] na niej swych śladów, jeśli jego — męż- 
ozyzny nie oszozędził. Ale z mężczyzną to inna 
rzeoz.

Może Mtlwina ooś z tego przeczuła, gdyż
rumieniec u1 azał pię na je j lion

— Nie możemy dziś być takimi, jak przed 
jedenastu laty, mój dregi, — rzekła, ująwszy

znowu jego lamię i zlekka tuląo się dc niego ; — 
nie uożem y zewnętrznie, t ni może nawet we­
wnętrznie. Czat nie ztoi w miejsou, aie każdy 
dzień, każda godz.na wyżłabia na nas sweje 
piętno. MusitJj teraz starać się poznać, o ile 
zaszły w nas jakieś różnice. Bceoz główne — 
to, że ńę kochamy, jak przed laty, a koohamy 
się, prawda Henryku?

—  Podniosła ku niemu oczy i uśmiechnę­
ła się

Ten uśmiech tah ją rozpromienił i odmło­
dził, że pi zez chwilę Henryk ujrzał ją taką, 
jak dawnie*' przycisnął mocniej jej ramię i 
przyśpieszył kroku.

— Zdaje mi aię jeszoze, — rzekł — że mi 
się to wszystko im Jestem jeszoze tak oszoło­
miony powrotem do kraju i twoją obecnością. 
Musisz mieć ze mną cierpliwość, aż trochę o- 
ohłonę. Pojmujesi zr pewne, że mnie tc trudiiiej 
przyjdzie niż tobie.

Mai ./inu skinęła głową.
—  Masz słuszność! T y zupelniu odwykłe! od 

miejsoowych warunków.
— W szystko mi tu tak dziwnie zmalało, 

zaczął Henryk, i tu zawahał rię — i me tak 
pięknem mi się wydaje jak solne wyobraża­
łem... Drzewa — -ii© tak zielone, woda — nie 
tak przejrzysta, domy niższe i ludzie pospolioi.

Om rnow u skmęła głową.

(Ciąg dalszy uastąpi).

M M t h l i i  : n o w o  otworzona palarnia k a w y  i skład herbaty, ul. , L w ó w .

polityczny, społeczny i literacki.



PRZEGLĄD a djiis. iU acy czcią 1906.
Po«t«nowienie jego, przejawiające się w pro­
gramowej i przez oaly rok stosowanej defen­
sywie,, było, wobeo nastroju armii, psychologi­
cznie niezrozumiałem. Kuropatkin nie ooenił, 
ie  wojsko współozesne potrzaDuje już w pierw- 
szyoh dniaoh, oo najwyżej zaś w pierwszyoh 
miesiącach zwycięstwa, aby uzyskać ufność w 
siebie i mieó podnietę. Skoro jednak Kuropa­
tkin postanowił defensywę i ciągle wojska co­
fał, odebrał im wszelką chęć do czynnege 
działania. Trzeba mu przeto postawić słuszny 
zarzut, że zgrzeszył ciężko wobeo powierzonej 
mu armii, gdyż nie wychowywał jej na modłę 
współczesną, a jako dowódzca nie uozynil 
wszystkiego, oo było konieczne, aDy usunąć 
błędy pokojowego wykształcenia żołnierzy, a
00 gorsza, błędy te z każdym dniem zwiększał
1 pomnażał.

„Nadto Kuropatkin jak gdyby lubował 
się w rozrywaniu związków organizacyjno- 
wojskowyoh. W  wyobraźni widział wszędzie 
przed sobą przemoo japońską i obawiał się 
ciągle oskrzydlenia. Był przeświadczony, że 
atak japoński musi rozbić się o silny front ro­
syjski i jego fortyfikaoye, a wówozas będzie 
sposobność do kontrofensywy. On sam, zaró­
wno jak  jego jenerałowie, pragnęli działać^ ści­
śle według programu, streszczającego się w 
następująoyoh słow ach : im mniej się ryzykuje, 
tern mniejsze niebezpieczeństwo wielkiej stra­
ty, Japończyoy zaś nie obawiali się nigdzie, 
zwłaszcza pod Mukdenem, żadnego ryzyka i 
stawiali zawsze wysoką stawkę _ na duszę 
Kuropatkina. Trudno też opisać prawie, oo mu­
siała wyoierpieć armia mandżurska ze strony 
swego kierowniotwa. Była to właściwie wi- 
wisekcya. Tern bardziej zdumiewającą była od­
porność rosyjskiego żołnierza, okazywana na 
każdym kroku mimo to wszystko**.

Hr. Szeptyoki przeszedł następnie do cha­
rakterystyki rosmaityoh rodzajów broni.

„Patrole kawaleryjskie natykały się bez- 
nstannie na łańouchy patroli japońskiej pie- 
ohoty, których nie widziały. Patrole, wysyła­
ne podczas walki, albo nie docierały do prze- 
oiwnika, albo też gdy dotarły, nie widziały 
nio prawie. "Wiadomości, jakie otrzymywało się 
w  ten sposób, były  szczupłe, i nie czyniły za­
dość potrzebom jeneralnego dowództwa. Pó­
źniej wypuszozano patrole ofioerskie, lecz i te 
nie odniosły żadnego skutku. Natomiast cenne 
snaozenie strategiczne uzyskały rekonesanse 
dopiero w ostatniej fazie walki. Jenerał Mi- 
szozenko nie miał temperamentu, potrzebnego 
kawalerzyśoie, i nie umiał wyzyskać szybkości 
kawaleryi. G dyby na ozele 80 szwadronów stał 
by ł jenerał Rennenk&mpf, kawalerya rosyjska 
zdobyłaby sobie sławę w całym świecie. M y­
liłby się jednak, ktoby sądził z działalności 
rosyjskiej kawaleryi, że ten gatunek broni 
jest w Rosyi złym. W inę ponosiło dowództwo 
i w tym także wypadku.

„Pieohota rosyjska —  mówił hr. Szepty- 
oki —  szła do boju z oafą ufnośoią w zwyoię- 
•two. Jenerał Kuropatkin rzekł raz do mnie:

—  Czyś widział pan naszych silnych, dobrze 
odżywionyoh żołnierzy? Wspaniali, prawda? Każ­
dy może załatwić się z trzema Japońozykam i!

„Liozono na fizyozną przewagę siły u ro­
syjskiego żołnierza, nie brano jednak w rachu­
bę, że siłę tę trzeba wyzyskać, t. j. dać je j 
sposobność ujawnienia się w walce na bliski 
dystans. I  to tak, aby przedtem pociski nie­
przyjacielskie nie zdemoralizowały żołnierza. 
N ieprzyjaciel strzelał ze wszystkioh pagórków. 
Japończyoy nie odważali się jednak na ściga­
nie uoiekających. Raz dlatego, że wiedzieli o tern, 
iż Rosyanie mają zawsze jeszoze rezerwę w za­
pasie, powtóre dlatego, że wyozerpana pieoho­
ta japońska nie miała już dość sił, a kawale­
ryi brakowało prawie zupełnie do ścigania.

„Dusza żołnierza rosyjskiego nie jest je- 
szoae obudzoną doszozętme i dlatego nie mo­
żna go zostawiać zupełnej samodzielności. Gdy 
nadejdzie ohwila niebezpieczeństwa, żołnierze 
rosyjsoy zbijają się w gromady. Gdy żołnierz 
nie znajdzie wtedy obok siebie znanego sobie, 
dzielnego kolegi, poprostu ucieka.

„O korpusie ofioerskim piechoty — ciągnął 
dalej hr. Szeptyoki —  nie ma wiele pochlebne­
go do powiedzenia. Niewielu oficerów wznosi 
się nad poziom ogólnego wojskowego wykształ­
cenia, wielu jest niezadowolonych. Za to mają 
zdumiewająco małe potrzeby i wymagania. Sto­
sunek między oficerem a żołnierzem jest pa- 
tryarohalny, lecz za mało wojskowy. Szybkość 
marszu zmniejsza się wskutek ubrania i sposo­
bu noszenia broni.

„Artyierya rosyjska była bardzo dobra, 
dowództwo nie umiało jednak wyzyskać tej 
broni. Tern się t'ómaozą niewielkie wyniki 
je j dźiałalnośoi. W  pokoju zaniedbano nmieję 
tnego połączenia artyleryi z innymi rodzajami 
broni, a nadto na poozątku wojny dano jej ma- 
teryał działowy dotychozas nieznany, z którym 
trzeba się było dopiero obznajamiaó. Działa 
były  znakomite, w przeciwieństwie do amuni- 
oyi. Działalność artyleryi była tak mała, że 
możnaby wyoiągnąó stąd błędny wniosek, iż 
armaty mogą być wogóle wykreślone z rzędu 
środków bojowyoh. Trzeba jednak zauważyć, 
iż przyozyną tego była amunicya, która prze­
szkadzała artyleryi w działaniu wydatnem. Ar- 
tylerya musi stosować się do taktyki prze­
ciwnika. Skoro przeciwnik stosuje nowo­
czesną taktykę ataku, to artyierya musi posia­
dać amunioyę, zdolną do działania na większe 
odległości. Na pochwałę bez zastrzeżeń zasłu­
gują za to rosyjsoy saperzy."

Hr. Szeptyoki zakońozył, jak następuje:
„Dlaoaego armia rosyjska została pobita ? 

Oto po pierwsze dlatego, że brakowało na jej 
ozele wybitnej indywidualności, brakowało czło­
wieka, któryby łąozył w sobie wszystkie nie­
zbędne właśoiwośoi żołnierza i dow ód cy : od­
wagę, energię, stanowczość, rozwagę. Powtóre 
dlatego, że wykształcenie wojska było niedo­
stateczne, i zdarzało się w walce, iż poszcze­
gólne oddziały znajdowały się w położeniu, 
które by ło  dla uioh zupełną nowośoią. P otrze­
cie wreszoie, zaniedbano wykształcić w wojsku 
patryotyosną ofiarność, tak, te w waloe zapał 
nie wznosił się do wyżyny, która jest niezbę­
dną, jeżeli wojsko ma osiągnąć najwyższe na- 
pięoie dźiałalnośoi. Owe „hurra 1“ rosyjskich 
żołnierzy na mandżurskim placu boju nie 
brzmiało tak dżwięoznie i z takim idealizmem, 
jak okrzyki żołnierzy Suworowa. Dźwięczało 
niżej, niż „Banzai" japońskie i dlatego zostało 
przygłuszone. “

Słuohsoze uwieńczyli odozyt hr. Szepty - 
okiego żywym i oklaskami.

Na odczyt przybyli między in n ym i: ar-
cyksiążęta: Franciszek Ferdynand, Reiner,
Franoiszek Salwator, Leopold Salwator, mini- 
■ter wojny gen. Pittroioh, szef sztabu generał- 
nego br. Beok, gen. Galgoozy, gen Fiedler iwi. ?

Zlrataiie Mora* i sccyalistami.
Kraków. Zjazd Rady naozelnej i mężów 

zaufania polskiego stronniotwa ludowego od­
był się w niedzie'ę przed południem w sali 
hotelu Kleina. Przybyli reprezentanoi stron­
niotwa z 52 powiatów.

Zaproszeń przyjęto ze strony włośoian 
1680. Przybyli posłowie ludow i: Bojko, Krem­
pa, Olszewski, W łodek, Stapiński i jako gośó 
poseł dr. Grek. Z  Królestwa przybyli repre­
zentanci „Związku luaowego" i Andrzej Nie- 
mojewski. Ze Lwowa przyjechali ozłonkowie 
Rady miejskiej należący do stronniotwa lud. i 
członkowie Zarządu. Przewodniczył dr. Karol 
Lewakowski z Rapperswylu. Zastępcami byli 
poseł Bojko i dr. Bernadzikowski. Po przemo­
wie Andrzeja Niemojewskiego i dwóoh delega­
tów z Królestwa, którzy określili sytuaoyę za 
kordonem, oele i zadania Związku ludowego, 
uohwalono na wniosek posła Bojki rezoluoyę 
z wyrazami sympatyi dla Związku ludowego i 
uznania dla ludu waloząoego o wolność za kor­
donem. Sprawę reformy wyborczej referował 
dr. Mikołajski ze Lwowa, a zgromadzenie 
oświadoryło się za powszeohnem, równem, bez- 
pośredniem i tajnem głosowaniem. Przyjęto 
też przedłożony przez dra Mikołajskiego 
tekst odezwy, jaka ma być rozrzucana po kra­
ju w sprawie reformy wyborczej i powszech­
nego głosowania. W reszcie uchwalono uzna­
nie dla posłów stronniotwa i dla Rady na­
ozelnej, a w myśl referatu p. S ip iń sk ie ­
go powzięto szereg uohwał oo do zmiany or- 
ganizacyi.

Dalszy oiąg obrad dzisiaj.
Popołudniu w ujeżdżalni przy ulioy R aj­

skiej odbył się wieo stronniotwa ludowego w 
sprawie powszechnego głosowania. W zięli w  
nim udział włościanie i krakowsoy ozłonkowie 
partyi sooyalno-demokratycznej. Na trybunie 
zajęli miejsca posłowie: Daszyński, dr. Dobo- 
szyński, dr. Grek, dr. Petelenz, Rotter, posło­
wie ludowi i redaktor Nowej Reformy Konopiń­
ski. Obrady zagaił poseł Stapiński, Przewo­
dniczącym wybrano posła Bojkę, zastępcami 
Sredniawskitfgo i dra Bernadzikowskiego, se­
kretarzami Olszewskiego i Franciszka W ójci­
ka, Andrzej Niemojewski przedstawił położenie 
polityozne w Królestwie polsfciem, poozem 
uchwalono rezoluoyę, wyrażającą solidarność 
z ludem, walozącym za kordonem. Poseł Sta­
piński wygłosił referat w sprawie powszechne­
go, równego i tajnego głosowania do Sejmu, 
do Rady państwa i innych ciał reprezentacyj­
nych. Przemawiali w tej sprawie p. Bojko, 
dr. Karol Lewakowski, p. Daszyński, dr. W ró­
blewski, redaktor Głosu ludu stląskiego Frydel, 
wójt z Zielonek Bieńozyoki, p. Rotter i dr. 
Grek. Ostateoznie rezoluoyę p. Stapińskiego 
uchwalono, a na zakońozenie p. Bojko za­
intonował pieśń „Gdy naród do boju" —  po 
której sooyaliśoi odśpiewali „Czerwony sztan­
dar". Tym sposobem nastąpiło zbratanie lu­
dowców z sooyalistami.

Wypadki w Kosy i.
Petersburg. Z  Mitawy donoszą, że ener- 

giozne postępowanie władz spowodowało upa­
dek rewoluoyjnyoh organizaoyi. Przywódoy na 
ozas uoiekli. W  Rydze odkryto tajną drukar­
nię, 2 bomby, naboje armatnie, sztylety, rewol­
wery i 20.000 ładunków. W  Irkucku po 6 ty ­
godniowej przerwie urzędnioy telegraficzni 
podjęli na nowo praoę. Na staoyi kolejowej 
Jegle wybuchła przesyłka pocztowa, przeznaozo- 
na z Moskwy do Sznszy, przyczem 18 osób od­
niosło rany. Pogłoski o dymisyi Woronoowa- 
Daszkowa powstały wskutek jego słabośoi; j e ­
dnakże on już wyzdrowiał i objął uapowrót urzę­
dowanie.

Petersburg. Kierownik ministerstwa spraw 
wewnętrznych Durnowo został mianowany rze­
czywistym ministrem spraw wewnętrznych 
przy pozostawieniu go w radzie państwa. W  u- 
zuaniu jego niezwykle gorliwych usług nadano 
mu godność rzeczywistego tajnego radzoy. Mi­
nister sprawiedliwości Akimow otrzymał order 
"Włodzimierza II kl.

Petersburg. Nowoje Wremia drukuje zno­
wu oświadczenia hr. W ittego w sprawie sto­
sunku samodzierżawia i manifestu ■ dnia 80 
października. Mianowicie hr. W itte oświadczył 
stanowczo, te manifest ani słowem nie ograni­
cza samodzierżawia carskiego. Samo się przez 
się rozumie, że oar nadane prawo może znieść, 
jednakże niozego w swyoh rozporządzeniach 
nie zmieni i to świadomie z własnej woli. 
W  innem oświadczeniu hr. W itte miał się w y­
razić, że oar zrzekł się ozęśoi praw na rzecz 
reprezentacyi narodu i nigdy nie cofnie swego 
manifestu, a W itte wyraził nadzieję, że repre- 
zentacya narodowa przedsięweźmie prasę celem 
opraoowania podstaw nowego byt u.

Czerrihów . Na prowineyonalnego guber­
natora Szuwostowa, kiedy powracał z cerkwi 
wraz z żoną powozem, rzucono dwie bomby, 
które wpadły do wnętrza powozu. Gubernator 
jest oiężko ranny, żona jego lekko. Sprawoów 
uwięziono.

Mały feljeton.
Stanisław Bełza.

Legenda Skały .
Poranek był grudniowy; po oałonoonej 

podróży dobijałem do wybrzeży Syoylii.
Kiedym opuszozał Neapol, morze było spo­

kojne, na gładkiem jego zwieroiedle nie do­
strzegałem nigdzie fal złowróżbnyoh, można 
więo było mieó nadzieję, że kilkunastogodzin­
na przeprawa wodna obejdzie się bez wstrzą­
śnięć dotkliwyoh, że mniej więoej w tych sa­
mych warunkach, w jakioh opuszczaliśmy sta­
ły ląd W łooh, ujrzymy największą i najcen­
niejszą z ich wysp.

A  jednak!...
Zaledwie świt zarumienił widnokrąg mor­

ski, statek zaczął się pochylać z boku na bok, 
to się unosił niby na sohodaoh do góry, to 
biegł szybko, jak kula na dół, trzeszozał i ję - 
ozał śoiskany szmaragdowemi bałwanami, wre­
szoie, jak gdyby nie mogąo ich siły przemódz, 
zwolnił bieg, znamionująo tern swoją, wobeo 
wśoiekłośoi ioh, bezsilność.

Wyszedłem na pokład, nie mogąo ustać 
w kajucie i powiodłem okiem dokoła

Dopływaliśmy do Sycylii. Po przez mgłę 
wytężyłem wzrok i dostrzegłem je j skaliste za­
rysy. Domów Palerma nie mogłem jeszoze roz­
poznać, ale góra wielka na przodzie zaryso­
wywała mi się już wyraźnie, nie pozostawia- 
jąo wątpliwośoi najmniejszej, że stoi na straży 
tak pożądanego przez nas wszystkich lądu.

Jakoż ląd zbliżał się. Morze pieniło się

i szalało, opóźniająo nasz poebód naprzód, za­
tryumfowała przeoież nad niem w końcu ro­
zumna wola. Siłę brutalną pokonał duch.

Oczom naszym ukazał się widok czaro­
dziejski. Miasto skąpane w blaskach. Bo mgła 
nagle opadła, rozpogodziło się dokoła i z poza 
ohmur wyłoniła się tarcza słoneozna, śląc stę­
sknionej ziemi snopy brylantowych promieni.

Palermo od strony morza przedstawia się 
wspaniale.

W prawdzie nie piętrzy się do góry, jak 
Neapol, domy jego, niby jaskółoze gniazda, nie 
czepiają się urwistyoh skał, ale ubiera je  p y ­
sznie garb niebotyczny, w którego oieniu po­
budowało się od szeregów stuleci. A  po za 
niem ? Słynna muszla złota, oonca d’oro, ma­
jestatyczne wgłębienie w górach, porosłe buj­
nie gajami oliwek, palm, pomarańcz i oypry- 
8Ów, stanowiące dla jego jasnych domostw tło 
tak poetyczne i urooze, jakiem pochwalić się 
nie może żadne miasto na świecie. I  z temi 
domostwami, i z tym skalistym garbem zlewa 
się w całość jednolitą i słodką i po przez lazur 
tego woiskająeego się w ląd morza, śle pozdro­
wienie siostrzanej Italii, której dyadem ozdabia 
perłą nieocenionej wartości.

A le oeobą charakterystyczną Palerma nie 
jest ta muszla złota ; jest nią od wieków ten 
garb kamienisty, rozsiadły groźnie na wybrze­
żu, ooś w rodzaju geologicznej zagadki —  
Monte Pelegrino.

Podobny do olbrzymiego stołu, w ozęści 
tylko porosły zielenią, sterczy tu, odcięty od 
gór innych, nie zlewając się z żadną z nioh.

I  jak W ezuwiusz dla Neapolu, pałao do­
żów dla W eneoyi, meczet A ja Sofia dla K on ­
stantynopola, jest on ~ dla Palrrma rodzajem 
szyldu i doić go raz zobaczyć, aby z obrazem 
tego miastą zlał się w pamięoi już na zawsze. 
Jakim oudem ta skalista bryła, którą piękną 
nazwaó nie można, stała się drogą oałej 
Syoylii w tym świeoie p iękna, harmonii i 
wdzięku?

Na to pytanie historya nie daje odpowie­
dzi, ale poezya, drzemiąca w sercach ludu, w y - 
ręoza ją w tym względzie głosem legendy.

Posłuchajmy jej, gdy w narzeczu miej- 
soowem przechodzi na Syoylii z ust do ust i 
powtórzmy, ubraną w polską mową, by wzbo- 

i gaciła znany nam świat swoioh i oboych 
legend.

* •
Panujący nad Sycylią ród normandzki, 

który ją  usiał tylu budowlanemi oackami, bu- 
dzącemi dziś jeszcze podziw, gasł powoli po 
latach żywotności i chwały.

Gasł, w osobie W ilhelm a II pobożnego.
Na dworze jego przebywała młoda R o­

zalia, węzłem pokrewieństwa z panującym po- 
łąozona.

A le nie uozestniozyła w uoiechaoh dworu.
Choó piękna i młoda, stroniła od zabaw 

i snaó świadoma jna wtedy tej prawdy, jaką 
zamknął w swoim dwuwierszu nasz Miokie 
wioz, ż e :

„Słowicze dźwięki w mężozyzny głosie,
„A w sercu lisie zamiary", —

unikała zwłaszoza zetknięcia z ryoerzami.
Opuszczała więo pałao królewski, gdy ten 

gorzał od świateł, purozpalanyoh w pełnych, 
strojnych dam komnataoh, i błądziła samotnie 
po gajach „złotej muszli", unihająo oka ludzkie­
go. Złośliwi posądzali ją o przygody miłosne, nie 
wiedzieli bowiem o tern, że miłość nie z tego 
świata przepełniała je j seroe.

Nagle zaalarmowany został cały dwór.
Rozalia znikła. Zamknąwszy szozelnie 

swój pokój dziewiczy, opuśoiła go, w chwili, 
gdy w śoianaoh zamku grzmiały dźwięki ka­
peli i nie powróoiła do niego więoej. Zasmuoił 
się tern srodze król, zaniepokoili dworzanie, ro­
zesłano gońoów na wszystkie strony, przeszu 
kano wszystkie zakątki, wszystko o a próżno. 
Kamień wpadł w wodę, nie pozostało po nim 
śladu.

Pół wieku upłynęło od tej ohwili, nadszedł 
dla Syoylii straszny rok.

W ybuchła zaraza morowa.
Niepozorna z poozątku, nagle wzmogła 

się niesłychanie, i rozlawszy się po oałym kraju, 
dziesiątkowała jego  mieszkańoów.

Nie było domu, gdaieby nie zaznaczyła 
swojej obeonośoi, nie było rodziny, któraby nie 
doznała od niej ciosu. Zewsząd głośny jęk ko­
biet i dzieci zlewał się w akord z okrzykami 
konająoyoh. I zdawało się, że Bóg odwrócił 
swoje oblioze od tej ziemi, że w niezbadanych 
jego wyrokaoh, Syoylia miała się przemienić 
w  jeden omentarz.

Pragnąo zabezpieczyć się przed skutkami 
zarazy, ojoowie Palerma wydali okrutne prawo.

Postanowili, że dom, w którym umrze 
choó jedna osoba, będzie zapieczętowany na­
tychmiast, a zamieszkująca go rodzina, rozpró­
szona na cztery fcrańoe świata.

Los ten dotknął też niejakiego Bonelli’e- 
go. Na kilka miesięoy przed klęską poślubił 
on młodą kobietę, a gdy i ta poszła w drogę, 
z której nie ma powrotu, za innymi, pozba­
wiono go daobu nad głową.

Zaozął więo błąkać się po okolicy, a że 
żal po śmierci ukoohanej rwał mu serce na 
sztuki, a głód nieraz dokuozał, przeto zapadł 
w chorobę oiężką.

I umierał. Nim jednak umarł, dowlókł się 
do przydrożnego kościoła, domagając się głośno 
spowiednika, by się przed nim oozyścić ze 
swoich grzechów.

I  temu powierzył tę tajemnicę.
Opowiedział, że błądząc nooą po Monte Pele­

grino, wśród skał ujrzał młodą dziewozynę, że ta, 
widząo go takim zbiedzonym i smutnym, zapy­
tała o powód jego nieszczęścia, że ulitowawszy 
się nad jego dolą, dała mu przytułek w jamie 
wilgotnej, którą zamieszkiwała, o najmiwszy 
w końcu, że jest Rozalią z dworu "Wilhelma II 
normandzkiego.

Opowieśoi nie wierzono zrazu, sądzono, 
że chory bredzi w malignie, gdy jednak prze­
konano się o tem, że jest przytomny, postano­
wiono ndaó się w pielgrzymce do groty.

I  rzeozywiśoie w miejsou wskazanem przez 
Bonelli’ego znaleziono oiało dziewicy. Piękna 
jak anioł, spoozywała z założonemi na piersi 
rękami, a jej oblioze jaśniało blaskiem słońca. 
Żyjąoa dotąd, nagle przemienioną została 
w trupa.

Z  pietyzmem podniesiono je j zwłoki i przy 
bioiu we dzwony całego Palerma wprowadzono 
w mury miasta.

I  zaraza nagle ustała.
Rozalię uznano za patronkę kraju, zali- 

ozoi o ją w poczet świętych, a je j grotę na 
Monte Pelegrino przemieniono we wspaniałą 
kaplicę.

Odtąd ta skała stała się drogą całej S y ­

cylii. Upiększono bogato miejsce, gdzie znale 
ziono oiało Rozalii, a szozyt góry ozdobiono 
jej posągiem.

I zwrócona w stronę Palerma, błogosławi 
mu ona z wysokośoi, wlewając nadzieję w stro­
skane serca, niosąc zbolałym na duchu osłodę.

A  wszystkioh ? W szystkich poi balsamem 
wiary, która, jak słusznie powiedziała Ouida, 
jest „Kwiatem żyoia" i z której wygaśnięoiem 
na zismi w sercach śmiertelnyoh zapanuje noc 
ponura i głucha....

K R O N I K A .
Lwów 15 stycznia.

Zupełn ie  fa łszyw a w iadom ość. We wczo­
rajszym Kuryerze lwowskim pojawił się następu­
jący telegram z Wiednia:

„W  i e d e ń Jakkolwiek ofieyalne pisma 
„Koła polskiego" zaprzeczają, jakoby w dniach 
ostatnich toczyły się między rządem a komi­
sją parlamentarną Koła polskiego jakiekol­
wiek rokowania, to jednak dowiaduję się ze 
źródła autentycznego, że rokowania te miały 
istotnie miejsce, przyczem namiestnik hr. Po­
tocki odgrywał rolę pośrednika. W  rokowa­
niach brała udział komisya parlamentarna, 
jakoteż posłowie Starzyński i Piotr Górski, 
których namiestnik zaprosił jako mężów zau­
fania kraju —  a względnie jako mężów zau­
fania znikającej kuryi większych posiadłości. 
Stanęło na tern, że konfereneya, nie przywią­
zując zbytniej wagi do ilości wydzielić się 
mających dla Galicyi mandatów, postawiła 
jako warunek Koła polskiego dla reformy 
wyborczej system pluralny z pluralnodoią, się­
gającą aż do 5 głosów, proporcyonalnośó wy­
borów dla całej Galicyi tak zachodniej, jak 
i wschodniej z okręgami wyborczymi więk­
szymi, wybierającymi po kilku posłów naraz, 
tudzież wybory pośrednie.

Rząd miał zaakceptować te warunki, 
pozostawiając decyzyę ostateczną parlamen­
towi. A zatem wybory pośrednie, mogące do­
prowadzić do okropnych wypadków w Gali­
cyi wypisano na sztandarze polityki „Koła 
polskiego". Na wypadek, gdyby rząd pośred- 
ności wyborów nie przeparł, zagroził hr. Po­
tocki dymisyą".
Owóź skonstatować winniśmy, że Redakcyę 

Kuryera Lwowskiego zmiatyfikowano bardzo zrę­
cznie, korzystając i  tego, że p Namiestnik Poto­
cki bawił niedawno kilka dni w Wiedniu. Wszyst­
ko, co jest w tym telegramie — jest nieprawdą, 
Przedewszystkiem Koło polskie nie prowadziło ża­
dnych rokowań z rządem. Stoi ono bowiem ciągle 
na tem stanowisku, jakie zaznaczył Wojciech hr. 
Dzieduszycki w swojej mowie pamiętnej, iż Koło 
rozpooznie odpowiednią polityczną skeyę w spra­
wie reformy wyborczej dopiero wtedy, gdy pozna 
projekt rządowy. Następnie, ponieważ Koło nie 
prowadzi rokowań z rządem, więo też namiestnik 
hr. Potocki nie mógł być pośrednikiem w tyoh 
rokowaniach. Ponieważ dalej Koło nie prowadzi 
rokowań, więc nie postawiło warunku o system 
pluralny. Myśl żądania tego systemu wyszła — 
jak wiadomo — a innych stronnictw. Być więo 
może, że kiedyś Koio oświadczy się za tym syste­
mem, a być może, że się nie oświadczy — bo to 
wszystko zależy od taktyki parlamentarnej — może 
naprzykład Koło otrzymać przyrzeozenie od które­
goś ze stronnictw, że poparte będą jego postulaty, 
jeżeli ono poprze postulat tego stronnictwa i gło­
sować zeohce za systemem pluralnym. Wtedy o- 
czywiście może i Koło polskie oświadczy się za 
tym systemem. Podajemy ten przykład jedynie 
dlatego, żeby w razie, gdyby Koło polskie za mie- 
siąo, lub za dwa miesiące, oświadczyło się za sy­
stemem pluralnym, nie zarzucił nam Kuryer lwow­
ski, iż kiedy on dnia stycznia donosił, iż Ko­
ło polskie stawia jako warunek system pluralny, 
myśmy zaprzeczyli, że tego warunku Koło polskie 
nie stawia. Owóź my proroczych przymiotów nie 
mamy; nie wiemy, jak się ukształtują stosunki i 
czy ze względów taktyki parlamentarnej nie wy­
padnie Kołu polskiemu walczyć w obronie syste­
mu pluralnego. Konstatujemy to jedynie, że w da­
nej chwili Koło polskie nie stawia tego warunku, 
tembardziej zwłaszcza, że —  jak to wyżej powie­
dzieliśmy — wcale rokowań żadnych z rządem nie 
prowadzi. Z tego samego też powodu nie posta 
wiło żądania o wybory pośrednie, ani też p. Na­
miestnik nie zagroził swoją dymisyą w razie za­
prowadzenia wyborów bezpośrednich.

Zmiatyfikowano więc Kuryer lwowski od po­
czątku do końca, a szanowne to pismo, jeżeli za 
mieściło tę depeszę w dobrej wierze, a nie w in- 
tencyi rozbudzania niezdrowej agitRcyi, zechce mo­
że zasięgnąć informacyi czy u p. Namiestnika, ozy 
u p. prezydenta ministrów, czy w prezydyum Ko­
ła polskiego, a dowie się, że prawdą jest to wła­
śnie, co my w tej chwili twierdzimy — i wtedy 
oczywiście swoją depeszę odwoła.

M inister Piętak ma się znacznie lepiej, wsta­
je już nawet z łóżka i przeohadza się po pokoju.

Aw antury socyalistyczne w  Buczaczu. Dr. 
Moaer, przywódzoa socywlistów buczackich, zwołał 
tam na piątek wieo chłopów, w celu naradzenia się 
nad reformą wyborczą. Ze względu, że w powiecie 
panuje epidemicznie płoDica, starostwo zakazało 
zwołania wieou. Ponieważ jednak nie zawiadomiło
0 tem na czas gmin okolicznych, przeto wyruszyły 
z nioh, podniecane przez agitatorów, tłumy włośoian 
do Buczaoza i około południa rynek buczacki roił 
się od chłopstwa, wśród którego uwijało się mnó­
stwo agitatorów cocyalistycznych i radykalnych. 
Tłumy te wreszcie ruszyły ku Wydziałowi Rady 
powiatowej, nie dostały się tam jednak, bo brama 
była zamknięta. Wtedy któryś z agitatorów zapro­
ponował pójść do dworu. Tłum ruszył ku dworowi, 
a zastawszy bramę wjazdową zamkniętą, wywalił 
ją i wpadł na dziedziniec pałacowy. Żadnego 
z trzech braci Potockich: Artura, Oskara i Emila, 
właścicieli Buczacza, nie było we dworze. Przera­
żona służba pozamykała drzwi i pokryła się co prę­
dzej, tłum jednak wywalił drzwi jedno z budynku, 
a jakiś agitator wyszedł na balkon i począł prze­
mawiać, wzywając chłopów, aby się oświadczyli za 
równem, bezpośredniem, tajnem głosowaniem. Agi­
tator z balkonu zażądał uohwalenia odpowie­
dniej rezolueyi, co gdy się stało, tłum rozszedł się 
spokojnie, a agitatorzy udali się do urzędu telegra­
ficznego i tam zredagowali telegram do br. Gau- 
tsoh», wzywający go, aby żadnych ustępstw w spra­
wie reformy wyborczej nie zrobił Kołu polskiemu, 
lecz jedynie żeby przeprowadził wybory bezpośre­
dnie, tajne, równe i powszechne.

Sensacyjne oszustw o. Pani Klaudya Ma­
jewska, która celem wyłudzania od swojego ko­
chanka pieniędzy, dwukrotnie udała macierzyństwo,
1 obce dzieci przedstawiła mu, jako ich własne, po 
przesłuchaniu przez sędziego śledczego, odstawioną 
została z aresztów policyjnych do więzienia sądu 
karnego. W  czasie przesłuchania Majewska przy­
znała się tylko do jednego oszustwa z nowonaro- 
dzonem dzieckiem, drugiemu takiemu faktowi sta-

nowozo przeczy. Oszustwa dopuściła się, jak twier­
dzi, z tego powodu, że kochanek stawał się dla niej 
coraz bardziej „oziębłym", a namówić ją miała do 
tego akuszerka Petrysowa. Tymczasem Petrysowa 
twierdzi, że to Majewska sama p'an obmyśliła, 
chełpiąc się, że w ten sposób przyjdzie do majątku. 
Dziecko zdobyła Majewska — jak sama zeznała — 
od pewnej kobiety ze Stanisławowa, a to za pośre­
dnictwem anonsów, zamieszczonych w Słowie Pol­
akiem i Wieku Nowym, a opiewających: „Pewna
katoliczka poszukuje noworodka słusznych rodziców, 
mającego czarne oczka i czarne włoski Dziecko to 
weźmie na własność".

W yjaśnienie p ro fesora  M ehofera. Donie­
śliśmy przed paru dniami, że profesor krakowskiej 
Akademii sztuk pięknych p. Mehofer wyraził się 
w liście do komitetu urządzającego w .Londynie 
austryacką wystawę sztuki, iż „wszystko co istnie­
je w malarstwie polakiem poza Towarzystwem ar­
tystów polskich „Sztuka" — równa się zeru (ist 
gleich Null)J.

Owóź teraz p. Mehofer wystosował do pism, 
które tę wiadomość przyniosły, sprostowanie, w któ- 
rem między innymi pisze: „Zaprzeczam, jakobym
w liśoie mym powiedział, że wszystko inne poza 
grupą „Sztuka" stojące, z wyjątkami może Mal­
czewskiego i Tetmajera, (którzy swego czasu także 
do tej grupy należeli), ist gleich Nuli. Prawdą jest, 
że w mym liście, do komitetu pisanym, liście oso­
bistym i mego udziału w wystawie londyńskiej do­
tyczącym, powiedziałem o Lwowie, że jako ognisko 
produkcji artystycznej (ula Kunststadł) równa się 
zeru. To jest moje przekonanie artystyczne, i nie 
moja wina, że jest takie, a nie inne".

Jatk i z  końskie m mięsem otwarto także 
w Stanisławowie, oelem przyjścia w ten sposób 
c pomocą ubogiej ludnośoi.

K radzież 2 7 .0 0 0  K. Jak to już doniósł te­
legram z Krakowa woźny pocztowy Mayer przy­
znał się do kradzieży 27.000 K, z urzędu poczto­
wego na krakowskim dwor.cn kolejowym. Przyzna­
nie to jednak wyciśnięto z niego z wielkim tru­
dem i głównie dzięki uczciwemu zachowaniu się 
jego żony. Przesłuchanie trwało aż do godziny S 
w nocy. De tego ozasn Mayer obstawał przy ze- 
znuaiu, że znalezione już u niego pieniądze i wy­
dane na zakupna pochodzą' z kradzieży w Icka- 
naoh i od krewnego, przejeżdżającego przez Kra­
ków z Ameryki do Petersburga. Dalej obwiniony 
podawał, że wprawdzie przyniósł worek z 27.000 
kor, do domu dnia 24 listopada z. r., ale zaraz 
potem, tej samej nocy wybrał się na brzeg Wisły, 
by całą tę sumę z workiem zakopać. Gdy wśród 
nocy zajęty był tą czynnością, nagle posłyszał 
kroki ludzkie, ktoś go podpatrzył i śledził, Spło­
szony —  jak twierdzi — rzucił Mayer pieniądze 
i uciekł; kto je zabrał, tego nie wie.

Przedstawiono mu, że takiemu tłómaczeniu 
nikt wiary dać nie może i l e  w niem pełno sprze­
czności. Na zapytania i perswazye, aby powiedział 
prawdę, gdzie jest reszta pieniędzy, odpowiadał 
uporczywie:

— Nie powiem.
Wreszoie zawezwana żona oświadczyła mę­

żowi, że nie czułaby się bynajmniej szozęśiiwą, 
gdyby jej dał skradzione pieniądze po wyjściu 
z więzienia. Dalsze perswazye komisarza policyi 
Krupińskiego zachwiały Mayerem, zaczął komisarza 
całować po rękach, nerwowo przytulił źouę do piersi 
i rzekł krótko;

— Już teraz powiem.
Prosił żonę, żeby pojechała z p. Krupińskim 

i wydała mu pieniądze, ukryte w 8 doniczkach 
z kwiatami na oknie w drugim pokoju. P. Kru­
piński i ajenci pojechali natychmiast i znaleiL 
pieniądze we wskazanem miejsou. - W jednej —do. 
niosce na spoizie, -przykryta ziemią i ro­
śliną, była metalowa papierośnica, wj pełniona 9 
bankno-ami po 1000 koron i 10 sztukami po 100 
koron. W drugiej doniczce druga papierośnica z 86 
banknotami po 100 koron. W trzeciej doniczce 
pudełko blaszane * konserwy łososiowej, wypełnio­
ne złotem w kwocie 4.400 koron. Pieniądze przy­
wieziono na policyę i złożono w depozycie.

Uwagi godną jest fakt, że Mayer przyznał 
się do kradzieży, a opowiedzieć nie chce, w jaki 
sposób jej dokonał.

W ypadek ko le jow y. Z Buczacza donoszą 
Dam: Wczoraj dostał się przy przesuwaniu wozów 
na tutejszym dworcu konduktor Michał Cuda pud 
koła wozu ciężarowego. Koła wagonu zgruohotały 
mu lewą rękę. Lekarz kolejowy dr. Krzyżanowski 
odwiózł chorego w nocy do szpitala powszechnego 
w Stanisławowie.

Rzadkiej w ie lkości dzika upolował w ze­
szłym tygodniu p. Zygmunt Białobrzeski, admini­
strator majątku p. Bieleckiego, "Wilcza Wola. Dzik 
ten waży 270 klgr., ożyli około 61/, centnarów 
wiedeńskich.

W  C zyte ln i kato lickie j (ulica Czarnieckiego 
1. 1 , II p.) we czwartek dnia 18 Btyczn;a o godz. 
7 wieczór wygłosi prof. dr. Jan Leciejewski od­
czyt p. t. „O piśmie rnnicznem u Słowian, a szcze­
gólnie u Polaków" (z demonstracyami). Wstęp 
wolny dla członków i ich rodzin oraz gości wpro­
wadzonych.

W yjaśnienie prof. Bujwida. Z powedu no­
tatki, która się pojawiła w pismach krakowskich, 
a która w ostry sposób krytykowała gospodarkę 
w krakowskim zakładzie szczepień przeciw wście­
kliźnie, pisze w Czasie właścioiel tego zakładu, 
prof. Bujwid, co następuje:

Jednym z głównych zarzutów jest, jakobym 
w zakładzie stosował system krańcowej oszczędno­
ści z całą bezwzględnością przy rzekomym docho­
dzie z zakładu 82,400 koron; zarzut ten nie odpo­
wiada prawdzie. Według statutu, którym zakład 
się rządzi, na podstawie porozumienia z namiestni­
ctwem i W ydziałem krajowym, mam obowiązek 
przyjmować do zakładu choryoh ubogich, którzy 
poświadczeniem ubóstwa się wykażą i za takich 
zwraca mi namiestnictwo tytułem kosztów utrzy­
mania i leczenia po trzy korony za dzień pobytu. 
Nie obejmuje zaś statut osób nie przynależnych do 
gmin galicyjskich, oraz osób, które się świadectw em 
ubóstwa i odnośnym certyfikatem władzy wykazać 
nie mogą. Tacy chorzy przyjmowani są jednak ze 
względów prostej ludzkości, chociaż z góry wia­
domo, że za uioh namiestnictwo opłaty nie uiści 
i że stanowić będą obciążenie środków zakładu. 
Kraków leży w pasie granicznym, wścieklizna 
w Królestwie jest bardzo częstą z powoda słabsze­
go nadzoru weterynarskiego, skutkiem czego zgła 
sza się wielu lndzi niezamożnych, zwłaszcza wło­
ścian z Królestwa, którym, jakkolwiek nic albo 
bardzo mało płacą, opieki i pomiezzezenia, oraz 
utrzymania odmówić nie mogę. Ci ostatni chorzy 
korzystają więc w zupełności z moich prywatnych 
środków.

Za rok 1906 wpłynęło do kasy zakładu 
19.660 koron zaliczki z namiestnictwa, oraz 6.817 
koron 76 h. od chorych, razem więc 24.977 koron 
76 h. Choryoh było w zakładzie 868. Nawiasowo 
nadmienię, iż na pierwsze urządzenie zakłada wy­
dałem 16.429 kor. 21 h., która to kwota do dziś 
dnia nie została mi zwróconą.

Z owych 3 koron, które c. k. rząd, względnie

Dziecko karmione mączką Gurgula jest wolne od wymiotów, wysypek diarrhoe, wyróżnia się świeżością cery, żywością spojrzenia, twardem, elasty- 
cznem ciałem, rozwija się silnie, próżnienia odbywają się prawidłowo. Właśnie do usunięcia diarrhoe mączka Gurgula jest środkiem niezrównanym.



Wydział krajowy płaci aa pokąsanyob, otrzymuje j pływa; ci zaś, w których duszy drzemała iskra j
prawdziwego talentu, przekonywają się odrazu ze 
zdziwieniem i radością, ie mogą więcej, niż sami

>rk(ad na utrzymania 1 koronę dziennie (e« osoby 
nieleozące się, a towarzysząca ohorym, taka wła­
śnie kwotę pobiera zakład, jako koszt utrzymania).
Za tę 1 koronę otrzymuje chory m: ‘szkanie, opał. 
światło, pościel, bieliznę, kąpiel (często ubranie), 
oraz całkowita utrzymań.e. Rzecz prosta, ie za 1 
koronę iadna najosLCzędnie,sza gospodarka dostar­
czyć tego nie j^st w etanie i dlatego z funduszu 
mającego słuiyó na koszta leczenia znaczna część 
obracaną bywa na opędzenie kosztów utrzymania 
chorego.

Owe 2 korony, przyznane na koszta laczenia, 
mają pokrywać koszt pomocy lekarskiej, wytwa­
rzanie szczepionki u królików, koszt opatrunków, 
środków desynfekoyjnych, wreszcie koszta huchal- 
teryi i kanoelaryi, oraz ewentualnego wynagrodze­
nie za piowadzen.e zakładu. Dostarczenie choremu 
tych wszystkich świadczeń kosztuje tak wiele, ie 
oszczędność przestrzeganą być musi. Nie stosuje 
się jej jbdnak do'wiktn“choryoh, którzy dostają jedze­
nie wprawdzie proste, lecz świeże, zdrowe i w ilości 
wystarczającej. Chorzy, piaoący wyższą taksę, mrją 
wikt osobny. Skarg na wikt ani bezpośrednio od 
chorych, ani za pośrednictwem osób trzecich dy- 
rekcya nie słyszała, — iucprawdziwem jest zatem 
twierdzenie, „jskoby liczne i często przedstawienia, 
robione prof. Bujwidowi zarówno przez ohorycn, 
jak i pracowników zakładu, pozostały bez echa".
Co do owej normy żywienia chorych według III 
klasy szpitalnej, to proponowało ją namiestnictwo, 
z nie ,,.3den z współpracowników, a odpowiednia 
relacya odeszła w tej kwestyi do namiestnictwa 
z Zakładu.

Zakład wyaaje do kawy, albo też kaszy, ryżu 
- lub zacierek -  na głowę l/f litra mleka, dzieci we­

dług przepisu lekarza dostają 1/Ł litra mleka za­
miast kuwy; porcya m<ęsa wynosi 126 gr. (bez 
kości), przyczem oblicza się dorosłych i dzieci je­
dnakowo Służba dostaj ltS6 gr. (bez kości). Chle­
ba dostają chorzy ’/» funta na śniadanie, l/4 f. 
do obiadu, do herbaty wieczornej, o ile chory tego 
żąda, dostaje również ‘/s f* chleba zamiast kolacyi. 
Kawę zdrowia dodaje się ło kawy zwykłej istotnie, 
ale nie widzimy w tem żadnej krzywdy chorych, 
jest to bowiem dodatek bezwarunkowo hygieniczny. 
Zarzut tedy „głodzenia" chorych jest całkowicie 
nieuzasadniony.

Dozorca chorych p. A. Jodkowpki nderzył 
istotnie dwukrotnie ohłopca, który wielokrotnych 

pomiieó, by się po gankach nie wspinał (skąd 
mógł spaść na bruk podwćiza), posłuchać nie chciał. 
Dozorca został jednak surowo skaroony, przyczem 
zagrożono mu wydaleniem w razie ponowienia się 
podobnego zr.śoia. Prawdą jsst, że dyrekeya nie 
pozwoliła asystentowi na doraźne wyrzucenie do 
zoroy ge ałużby, bo nie wohod ziło to wcale w zakres 
uprawnień asystenta, O ile nieporozumienia między 
służbą i inne drobne wykroozenia lub zaniedbania 
obowiązk,5w doszły do wiadomości dyreucyi, wy 
mi8rzała onajodpowiednie upomnienia lub skarcenia 
w* Własnym zakresie działania i w sposób wła­
ściwy. O , bioiu, kopaniu, znęcaniu nad bezWonny- 
m* chor/mi’  wprost mowy nie ma, —  generalizo 
'unie zaś faktów wyjątkowych uważamy za nie­
uzasadnione. Jak się zaś chorych maltretuje w 
kładzie, niech zilustruje okoliczność, że urządrono 
dia rich bibliotekę, — analfabetom zwś, których 
jest większość, czyta w godzinach wieczornych spe 
cyalna lektorka. Na pokrycie powstałego stąd wy- 
datau ma być przeznaozony speoyalny fundasz, 
składający się z nonoraryćw za prywatną poradę 
lekarską w zakładzie udzielaną, dotąd z tegc źró­
dła wpłynęło 6 koron, że zaś budżetu zakładu tym 
Wydatkiem obciążać nie chciałem i ten wydatek 
pokryłem rćwntaż osobiście.

Lozoithje wreszcie punkt ostatni, t.j. kwesty a 
ustąpienia F. Klemensiewicza. iLylnta twierdzi 
autor i rtykułu, że p. K lemeiio ewiez UBtąpił z za 
kładu dlatego, „że n.e chciał stać się współwin­
nym takich sprawek, jak sknerstwo lab bezsilność 
wobec inęcania się nad chorymi"; opuścił on bo­
wiem zakład dlatego ie nie ohoiał przyjąć rzeeso- 
wyoL moich uwag, uczynionych iru z powodu jago 
zachowania się w zakładzie.

Na zakończenie uwa~» 1 zDytecznem est na­
woływanie władz_ ,aby profesorowi Bujwidowi 
^skazały jego obowiązki", gdyż władze czynią to
* urzędu i zakład już kilkakrotnie Łył bardzo skru 
Pulatnie i drobiazgowo i wiedzany, O. Buj ni

W lec polski odbył się wozorai, w niedzielę, 
^  Biłce szlacheckie i (pow. lwowpki) pod przewo 
uuictwem gospoda rzi Adamskiego, w którym wzięło 
udział awyż BOO wiośoian, wyłącznie Polaków. Pu 
Przemówieniu pp. Godlewskiego, Leona Daniluka,
1 ® syjamskiego ze Lwowa uchwalono jednogłośnie 
ustępujące dwie rezolucye:

I. Zgromadzeń, oświadczaią się za rozszerze­
niem o-dynacyi wyborczej do parlamentu w oelu 
'Wypuszczenia szerokioh Warstw społeczeństwa do 

^działu w życiu publicznem — sprzeciwiają eię
armie wyborczej, proponowanej przez bar. Gau- 

‘"ha : wyrażają przekonanie, że Ktło polskie 
ju°ie zgodzić się tylko na taką reformę wyborczą 
*tc rany nie narażała na szwank interesów laro- 
uowych i społecznych.

II. Zgromadzeni działalność posła z piątej 
Uryi, Ernesta Breitera nważają za ezkedliwą dla

towiatu lwowskiego, żałują, że o odurzyli go man- 
ateu. i wyraiaią mu wotum nieufności.

Sam obójstw o lekarza. Wczoraj wieozorem 
uobra sobie aycie wystrzałem z rewolweru asy- 

8 ent kliniki połotniozej prof. Marss, dr. Tadeusz 
saplicki. S. p. dr. Czaplicki liczył lat 80. Cier- 

Pia on na ciężką gruźlicę płuo. Przypuszczają, ie 
spacz z powodu n euleozalnej cho-oby popchnęła 

*° do uamobótaty
która °  '* ar* « w*ki*J M kols tituk  pięknych,

sora niedawno rozpoczęła trzeoi rok istnienia, nad- 
o odzą następujące informacje : Szkoła ta wie- 
„ L W°l °.iS ?  * w sobie skupiony, stąd też nie 
szkodzf ° DieJ wied,a ~  nie wiele t0 jej wszakże

Złotnik L ch o ^ w y w ;!*  ' t  r0l°it? ; *p . tt w > yk8at»łca konztowne klejnoty

* *  *3 X 2 * V
pewne, że odrazu, ■ miejsc
* porywającym zapałem popartym dobrą znajomo-
śoią rzeozy. Jest to ezknła tJ x * woicoeaftSf" w oałemtegc słowu znaczeniu. Zad , r-ityny ż ,dnflj
da*1 eryi, żaanego wyjaławiania taientaw nndnemi
•schłemi formułkami. Wszystko tam kipi tvainni’
Prawdą, przyrodą... ’

Wiadomo, że najpewniejszy system nauczenia 
P,T wrnia polega na tem, żeby uozącego się r«u- 
°jó do Wody, a potem rozkazać mu energioznie: 

!ywaj 1
( Podobnego systemu trzymają się i kierowni­
cy ' irnzawskiej szkoły sztuk pięknych. Zamiast 
ków«a *amSoeed kopiowaniem „gipsów" i „wzor- 
l»m j  ęcawiają g0 odrazu przed żywym mode- 
zuia. mc do rąk farby, pędzle, paletę i rożka*

■ Malm I.ft
cud, “ 'Pcstywna moc tego rozkazu działa niemal 
kuje 6 '~~ŁŁ ^  ' J_’  ’ " ‘ iX

tem wiedzieli...
Prawie też odrazu, przy tej próbie, zaznacza 

się widomie stopień i rodzaj uzdolnienia każdego 
z wyoliowańców. Ważna to wskazówka dla kiero­
wników, którzj zaraz na wstępie dowiadują się: 
czy mają do czynienia z talentem lub talencikiem, 
s j zdolnością lub zdolnostką i zajmują względem 
nich odpowiednie stanowisko. Zarząd Szkoły do 
skonale zdaje sobie sprawę, że Kształcąc dwustu 
kilkudziesięciu uczniów (w tem 60*/0 uczenie), nie 
może wszystkich uczynić , artystami" w ścisłem 
znaczeniu tego wysokiego tytułu. Stąd szerokie 
uwzględnienie sztuki stosowanej, która pojada 
wszędzie, a u nas więcei, niż gdziekolwiek, ważne 
estetyrzno-cywilizacjjne posłannictwo.

Z kilku wystaw dostępnych dla publiczności, 
a zwłaszcza z tej, która zamykała poprzedni rok 
szkolny, ogół mógł był już poznać dobre wyniki 
Szkoły warszawskiej. Śmiały rozmach w pejzażach 
studyach ludzkich i zwierzęoych, zupełny brak 
pseudoklasycznej sztywności i form konwenoyonal- 
nycn szczere wypowiadanie się temperamentów — 
wszystko ozłocone, jakby słońcem, rdzenną, prze- 
ozystą, u samego źródła, bo u ludu czerpaną, ewoj- 
skoscią —  oto znamiona wybitne, jakie dostrze­
gało się na wszystkioh nieme i praoaol tej „naj­
młodszej Polski" mr łającej i rzeźbiącej.

Szkół z zawdzięcza te wyniki dobranemu gro­
nu młodych, utalentowanych nauczycieli, grupują- 
cyoh się dokoła swego, pełnego energii i zapału 
dyrektora, Kazimierza Stabrowekiego, świetnego 
artysty, którego obrazy zdobią już muzea i galerye 
zi graniczne (np. Muzeum w Woneoyi i Pinakotokę 
monachijską).

W warszawskiej Szkole sztuk pięknych wy­
kładają, oprócz dyrektora, artyśoi-małar»e : Bu.zczyc 
Ferdynand, Krzyżanowski Konred, lich y  Karol, 
Trojanowoki Edward; artysta-rzeżbiarz Dunikow- 
skiKsawery, artysta-budowniczy Pajzderski Tomasz, 
oraz chemik Brykner 'Wacław.

D o b ra  charakterystyka. W niedzielnym ty­
godniku, który , aczął we Lwowie wychudzić p. t. 
Wolne słowo, znajdujemy następujący wierszyk: 

„ W o l n o ś ć  s ł o w a " ,
Pan Głąbiński chciał gadać, zebrali się w sali, 

wrzawy narobili i gadać nie dali.
Kto tski?... oi co zewsze krzyczą: „Wolność

[słowa!"
Ooh, od taaiej „wolnośoi"— nieoh nas Bóg uohowa.

Teir.perrtura dnia 12 stycznia o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —j—2, we Lwo- 
wje —(-1 , w Tarnopolu —j—1, w Ozerniowcach -}-8, 

Wiednia —(-2, w Salcburgu — 1, w Gracu — 6, 
Pradze 4-2, w Tryeście 4-6, w Abbazyi 4 -ż , 
Raguzie -f-9, w Budapeszcie -(-8, w Berli­

nie -4-1, w Hamburgu 4 8 ,  w Monachium — 2, 
w Zurychu — 2, w Genewie — 2, w Lugano — 2 

Anglii f  4, w Paryżu 4 4 , w Biarritz 4 6 , 
Nizzy 4 ^ i  w północnych W łoszech — 2, 

we Florencyi -f®> w Rzymie 4 8 ,  w Neapolu 
-f 9, w Psleimo -|-8, w Madrycie 4®> w Sztok­
holmie 4 ® )  w Petersburgu — 8, w Wilnie O, 

Warsiawie 4 ^ ,  w Moeiwie O, w Kijowie 
w Odessie 4  L w Serajewie — 1, w Belgra­

dzie 4 1 , w Bukareszcie — 7, w Sofii — 8, w Kon- 
sl »ntynopolu 4  6, w Atenaoh 4 7 . (Temperatura 
według Oelsiusza).

Zmarli. W  Dębnikach pod Krakowem, Win ■ 
centy Eminowicz, były długoletni naczelnik straży 
pożarnej miejskiej i ochotniczej w Krakowie, prze­
żywszy lat 73 Większa część straży pożarnych 
na prowincyi po miastach i miasteozkauh Galicyi 
powrtała dzięai staraniom ś. p. Wincentego Emi- 
nowioza, który też na polu organizowania takich 
straży położył ogromne zasługi. Należał też do 
pierwszych twórców krakowskiego Towarzystwa 
ratunkowego i do sformowania krakowskiego od 
działu wojskowego Towarzystwa Czerwonego krzy­
ża, którego był dłuższy czas komendantem. B. >p. 
—  W Warszawie zmarł Antoni hr Myoielski.

iitaa pcw!Łtrx* T • g '?. ruro 4  1 B »
4  2 R. Par. 776. Idzie w górę. Poohmurno.

Podsłuchane-
Adwokat, należący do opozycyi w Radzie 

gminnej, do innego radnego, który również do opo 
zycyi należy:

Nie uchwalajcie budżetu, choćby gminę dyabli 
wzięli, skoro nie wy nią rządzicie. Róbcie wście­
kłą opozyoyę, a gdy to nie pomoże, to wymyślimy 
co innego.

O,

dziurawił ozapkę jadącego na koAou ^rwa- la 
rzystwa ofioersł 'ego ks. Ludwiha K  nd ach- 
graetza.

P. Matejko twierdzi, że galop ofioerów  za­
sypał mu błotem oozy. Gdy je  sobie przecierał 
p. Matejko, strzelba jego wypaliła- Natomiast 
towarzyszący p. Matejce p. Jan ^Lebenstein 
twierdzi inaozej, że Matejko dał 2  ctrzały, je­
den w kierunku oficerów, drugi na postrach w 
powietrze. Stąd rozprawi Ponieważ zaś znaw - 
oy orzekli, że strzelba była tak nabitą, że 
strzał na odległośó kilkudziesięciu krokow spo­
wodować tylko mógł zdarcie przysKÓrka i nie­
zdolność do praoy na 2 tygodnie, przeto oskarże­
nie ogranicza się tylko do zbrodni ciężkiego 
uszkodzenia oiała-

Nadto p. Matejko zeznał jeszozti, że sły­
szał dobrze, iż ofioerowie rozmaw: Jąo między 
sobą o nim, rzekli , Polsku K analia".

Ks. Windisohgraetz zeznał, że gdy  ofioe- 
roT ie odjechali od p Matejki 40—60 kroków, 
usłyszał strzał, który przedziuraw ił mu ozepkę.

O godz. 1/t 12 po prs.esłuohauiu kilnu ofi­
oerów zarządzono przerwę

Jako świadkowie stają wszyaoy oficerowie 
p. Lebenstein. Broni dr. Włodzimierz L e- 

wioki.

a dala 10 s-jyoaalw 3P™ .

Widowiska
R epertuar

conda" d’Annunzia 
opera Wagnera

i k o o o e r t j .
teatru  m iejskiego. Dziś: „Oio- 

We wtorek „Lohengrin," 
We środę „Werther," opera

i}Ą iv
W iedeń, 14 stycznia. 

(Z). Z  dni em jutrzejszym kończy się moo 
obowi ^żująca prowizorycznego układu handlo­
wego między naszą monarchią a B u łgar/ą . Od 
kilku tygodni wprawdzie toozyły się między 
delegatami obu państw rokowania, • m&jąoe na 
celu uregulowanie stesungów hanalowo-polity ■ 
cznyoh po tym terminie, wszelako z powodu 
sawaroia unii oelnej między Serbią a Bułgaryą 
nie doprowadziły one do rezultatu. W obec tego 
wohodzi z dniem jutrzejszym w życie ■ obro- 
oie handlowym między Austryą a Bułgaryą 
klauzula o największynh przy w ił jaoh Oznacza 
to, że władze bułgarskie stosować będą do to­
warów, poohodząnyob z Austro-W ęgier te cła, 
jakie ustanowione zostały w zawai tych  nieda­
wno tiaktataoh hanalowyoh między Bułgaryą 
a Niemcami i Anglią. Ola te są bardzo sna- 
ozme wyższe od dotychczasowych. Przed la­
ty dziesięciu, gdy Austrya zi wierała v ygasa- 
jąoą jutro konwencyę handlową z Bułgaryą 
żadne z wielkich państw europejskioh nie za­
warło jeszcze traktatu taryfowego, obecnie je ­
dnak, jak wyżej wspomniałem, A nglia  i Niem­
cy traktaty takie zawarły i dlatego nasza m o­
narchia musi się >adowolić tem, iż nie będzie 
gorzej traktowana, niż owe państwa.

W  sferaoh giełdowych zbiega znó«* po­
głoska, że rząd austry»oki me z»miar zacią­
gnąć nową pożyczkę losową w sumie 60 do 60 
milionów na oele artystyozne, tudzież na bu­
dowę nowych szpital-. Zaogni się tedy znów 
polem ie między zwolennikam' wypuszczenia 
nowyoh losów, a przeciwnikami tego rodzaju 
transakcyi, jako kompromituj! ,oy oh kredyt
państwa.

Z  Berna szwajcarskiego donoszą, śe za­
pewne z dniem 1-ego stycznia 1907 powstanie 
szwajcarski Bank narodowy, w  którym  będzie 
zcentralizowana emisya pieniędzy papierowych. 
Obecnie jest bowiem w Szwaj car y i 86 banków, 
m sjąoyob prawo wypuszozan własnych bank­
notów. 8iedzibą nowego Banku narodowego 
będzie Zuryoh.

§ C eny lw ow skieg o  targu aprow lzaoyjnego  
w tygodniu od 8 do 16 stycznia. Ceny w koronach 
przeciętnie za 1 kilo.

Baranina 1.20, cielęoina 19U— 1.36, fasola biała 
0.84, czerwona 0.00, grocł łujzczODy 0.46, niełn- 
szczony 0-29, gęsi (para) 10.40, ja„a para 0.14, 
kopa 4.20, jagły młyn. 0.30, indyk, (pars) 18.00, 
kapłony (pars j 6.00, kaczki (para) 4.40, kury kar 
mione (para) 8.40, kurczęta większe (para) 0.00, 
krupy perłowe nr. 1 0.42, nr. 8 0.84, ęczir-enne 
0.28, hreczane 0.86, drobne hreczane 0.58, kropki 
pszenne (grysik) 0.84, kartofle 0.6, krupy kukuru 
dziane 0.21, masło świeżo 2.60— 2.80, stare 2.20, mą­
ka pszenna nr. 0 0.84, nr. 3 0.30, mąka i/tnia nr 1 
0.24, hreczana 0.80, kuknrudzinua 0.28, mleko słodkie 
niezbierane litr 0.24, zbierane 0.12, mięsu wołowe 
1.20— 1.66, mięso wołowe prowincjonalne od 
1.04— 1-44 polędwica wołowa 1.91, ryby żywe 
1.98, smalec wieprzowy biały 1.84, 'mietanka 
słodka litr 0 72, kwaśna 0.80, sadło 1.76, słonina 
świeża 1.64, wędzona 1.76, ser osełkowy 0.74, 
dzierżkowy 0.66, wieprzowina surowa— 1.40 1.44, 
bułki zwykłe 0 44, kaizeiki na mleku 0.«2, rogal- 
ki na maśle 1.82, chleb żytni 0.26, mięso koń­
skie 0.00— 0.00.

Masseneta, We czwartek „Rigoletto," opera

ai®. Część nozniów idzie na dno, część nur-; rzy^zami rusz * w da 1-izą 
— al°*y z tonią 1 ostatecznie na wierzch wy- tejku z - str?̂ e >v wypald,

■yerdiego. — W piątek „Przekupka warszawska." 
sztuka Adama Bełcikowskiego.

Filharm onia lw ow ska komunikuje nam: 
Konserwatorium muzyczne w Genewie chlubi się, 
posiadając w swojem profusorskiem gronie mistrza 
wielaiego talentu — skrzypka tej miary, co Hen­
ryk Marteau. Ogromny respekt dla linii, czystość 

wykończenie najdrobniejszych szczególików, bez 
cienia drobiazgów ości, z artysty cznem u wydajnie 
niem rzeozy główny oh, Kwitnąca głębokość tonów, 
bez śladu przesady i pikantny, bogaty rytm — 
oto są jego ti lemr.ice, któremi czaru ‘ 1 słuchaczy. 
Henryk Marteau został pozyskany przez lwowską 
Filharmonię ca jeden tylko koncert, który odbędzie 
się dnia 16 stycznia.

Colosssum  Hermanów Od 16 do 81 sty­
cznia: Muhamed ben Monamed, 8 A rabów. — Com­
pany, ekscentr. pantomina na potrójnym reku i 
bicyklach. — Fata Morgana z nową wystawą. — 
Poty Chut, ekscetr. eronauci. — Antonina W i­
śniewska, najlepsza wodewilistka teatrów warszaw- 
skioh. — 12 nowości. W niedzieię i święta 2 przed­
stawienia: o godz. 4 i 8. Bilety wcześniej do naby­
cia w biurze dz.cnuików Plenna.

Z izby sądowej.
K raków , 14 stycznia.

(Postredenie ks. Wtndiachgraetea)
Przed trybunałem karnym rozpoozęła się 

dziś rozprawa jrzeoiw  p Jerzemu Matejce, lat 
82 liozącemu, synowi śp. mistrza Jana, oskarżo­
nemu o usiłowanie oiężkiego uwskodzema ciała 
ks. Ludwiku, Windisohgraetza, porucznika ar- 
tyleryi, syna generała, onego czasu głównodo­
wodzącego załogi 1 wowskiej. Zajśoie minło 
miejsce 4 pażdziernike w Batowicaob pod Kra 
knwem, której to wsi właśoioielem jest p. Je- 
r*y Matejko. W tedy kilku ofioerów -sałog: kra­
kowskiej urządziło sobie „eiue Farforoe-Jagd" 
i galopowało na koniaoh przez pola batówokie, 
zasiane ziemniakami. Oburzony tem p. Jerzy 
Matejko zatrzymał kierownika polowania ofioe- 
ra hr -amesan-Salma; a ten, zawoławszy, że 
szkoda będzie pokrytą, y^raz a swoimi towa

drogę. W tedy Ma-

(Depesee prrannej 
Kolonia. Adln. Ztg., wspominano w dłu­

gim artykule o pogłoskaoh, krąfąoych o zbro- 
eniu się i niebezpieczeństwie wojny z  powodu 
tonferenoyi marokkańskiej w Algeoiras, podnosi, 
iż według je j informaoyi, nie ma żadnych po­
wodów do podobnych alaimująoyoh pogłosek, 
bo Niemoy porozumieją się z Franoyą i nie 
można przypuszczać, aby z powodu kouferen- 
oyi wybuohły nowe konflikty, gdyż Niemoy 
szanują interesy Francyi.

Konstantynopol. Inspektor generalny Hil- 
mi-basza otrzymał poufną inforniaoyę o wysył­
ce bomb do Salonik. Przeprowadzone śledztwo 
wykryło ośm bomb w domu pewnego Bułgara, 
mieszkająoego naprseoiw ban n ottomańsk'ego. 
Aresztowano osobę, do której posyłka była 
adresowaną.

H elslngfors. Komisya dla reformy repre- 
zentacyi Indowej oświadczyła się 9 głosami 
przeciw 6 za przyznaniem czynnego prawa 
wyborozego wszystkim mężczyznom i kobietom, 
począwszy od 21-go roku życia. Kwestya w ie­
ku 00 do biernego prawa wyborozego m z zo­
stała rozstrzygniętą.

Praga. W czoraj wieozorem odbył się zjazd 
stronnictwa niemiecko-postępowego z Czsoh 
Uo'iwalono rezoluoyę, uznającą potrzebę po- 
wszeohnego, równego głosowania i wyrażająoą 
zdanie, że stosunek sił narodowościowych nie 
może być zmienionym, a znaozenie Niemoów 
w Austryi nie może być ukróoonem. Niemoy 
powinni mieć reprezentaoyę odpowiednią w Ra­
dzie państwa, wreszoie zażądano środków 0- 
uhronnyoh dla mniejszośoi narodowych w Gte 
chaoh i wyrażono nadzieję, że Niemoy w Cze- 
ohaoh się zjednoczą vobeo zjednoczonego na 
rodu czeskiego.

Pnryi W  sprawio przeprowadzenia usta 
wy o roziziale Kośoioła od państwa, urząd 
skarbowy wydał do dyrektorów zarządu dóbr 
państwowych rozporządzenie, ażeby oelem spi­
sywania inwentarza naczyń kościelnych i mon- 

a śrnib patronu prze-! strancyi w razie potrzeby otwierali tabernacu

Aroyoiskupi Paryża i Lyonu i wielu bisku 
pcw  prow incjonalnych podn.osło protest prze­
ciw  tema w imię uozuć religijny oh i wezwali 
proboszozów, eżeby pod żadnym warunkiem 
na o nie pozwalali i ażeby urzędnikom podali 
tylko liozbę i wartość zawartych w tabernaou- 
lum naczyń, a ewentualnie daty te słowem ka- 
płańskiem poręozyli. Kilku bisaupow doradza 
proboszczom, aby na ten osas usunęli z taber- 
n&oulum wszystkie naczynia kośoielne. Konser­
watywny poseł de Geraud wniesie 19 b. m. 
interpelaoyę w tej sprawie. Sooyalistyozny de- 
pntowany Briand w sprawie tej oświadoza 
w dzienniku Lanteine, że rozpornądzenie owo 
iesfc nieuzasadnioną i niepotrzebną brutal­
nością.

Paryż, Komendant 17 korpusu armii je­
nerał Fabre okazał pułkownika Laroohe na 14- 
dniowy areszt za to, że przed oficerami wyra­
ził się, iż pauł ofiarą donosioiclstwa i wolał 
spensyonnwać s ę, niż wchodzić w targi z mi* 
nibteritwem wojny, które obieoało, że go zrobi 
jenerałem, byle opuśoił pułk swej.

G enew a. "W pooiągu dążącym do Genewy 
zamordowano właścioiela tutejszego kursalu 
DaureJa, który m.ał przy sobie 350.000 fran­
ków, Mordercy poderżnęli mu gardło, a trupa 
wyrzucili na szyny.

Lyon. "W sprawie zamordowania dyrekto­
ra kasyna w Genewie, areszto vano 2 młoayoh 
lu dzi: Marża i George’a,

(Bepeset popołudniowej.
K raków . W ozorajsze I I  walne zgromadze­

nie członków polckiego Towarzystwa balneolo­
gicznego wy hralo; prezesem jednogłośnie po­
nownie prof. Ludomiła Korozyńskiego, w ice­
prezesem hr. Potookiego z Rymanowa, sekreta- 
lzem d rai fiupińekiego, skarbnikiem d-ra Cer- 
ohę. Członkami wydziału wybrano: d-raChram- 
c. z Zakopanego, d-ra Kadena z Rabki, d ra 
Pelozara z Truskawoa. Członki mi honorowymi 
zamianowano prof. Baranowskiego z W arsza­
wy, radzoę zdrowia Chłapowskiego z Pozna­
nia, d-ra Sokołowskiego z W arszswy i prof. 
Szajnoohę z Krakowa.

Poleoono nowemu wydziałowi, aby w mo­
żliwie najkrótszym czasie wyjednał u władz 
krajowych zwołanie ankiety w sprawie wszech- 
srronnegc zbadania potrzeb zdrojownictwa kra 
j owego.

Kraków. Magistrat zawiadomił polioyę, 
że dnia 1 styoznia br. wydalono z wydziału 
skarbowego dyumietę Stan. Lobia, słuchacza 
II roku praw, ponieważ pokazały się pewne 
nieporzr.dk’ w rnohunkaoh. Wskutek tego rad- 
oa oolicyi Swolkien zawezwał na dziś przed 
południem Lflbla do swego biura Lóbl przy- 
1 nał się do winy i podał, że sprzeniewierzył 
blisko 4000 kor., że pieniądze przegrał w lote- 
ryę, zapłacił krawca, i już nie me nio. W  tej 
ohwiii przyszedł do biur* radoy Swolkiena 
komisarz Krupiński, prowadzący . bledztwo 
w sprawie kradzieży na poczoie i prosił o 
"h wilę j oufnej rozmowy t .  SwolkieD poprosił 
Lóbla, aby zaczekał w pizylegtym  pokoju. Po 
8 minataoL usłyszano urzask zamykającego się 
»amku i 1 bieganie na dół po schedach. Gdy 
sł iżb“ pi Kcyjna otworzyła drzwi, przekonano 
się, *e L6bl ubrawszy się w palto, lapelusz i 
s„alii radzoy Swolkieuu, uciekł. W ysłano za 
nim komisarza Krupińskiego do mieszkania 
przy ulicy St-rowislnej 16. Tam na I. piętrze, 
gdzie mieszkał Lóbl, spostrzegł komisarz ja ­
kiegoś młodego człowieka, ubranego w muc 
dur feldfebla i poznał w nim Lobia. Zwreoił 
się dc niego ze słowam i: „Oo pan zrobił!" 
W ówczas Lóbl w ydobył rewolwer, wymierzył 
do komisarza i zawołał: „Stój, bo strzelę!" Ko­
misarz usunął się, a Lóbl zbiegł na dół i na 
sohodaol strzelił do Biebie z rewolworu. Zi ani! 
siebie tak oiężko, że słaba jest nadzieja utrzy­
manie go przy żyoin.

K raków . W czoraj rano stał na tutejszym 
dworcu kolejowym pooiąg osobowy nr. 16, od 
chodząoy dc Lwowa o godz. 8 m 10, a tuż za 
łym  pooiągiem stała lokomotywa przygotowa­
na dla innego pociągu. Od mostu przy ulioy 
Warszawskiej puszceono 3G wagonów towarć 
eyoh, które najeohały na stoiąoą lokomotywę, 

ta Zs—i parta s. !ą pędu uderzyła w pooiągjosobowy 
nr. 15. Skutkiem zdeTzema lokom otywy z po- 
oiągiem pięoiu podróżnyeh potłukło się; nadto 
kondiktor wagonu pakunkowego, który w da­
nej oh wili był między wagonami pooiągu oso 
bowego. również się potłukł.

Algeciras. Przybyli tu już iakże i dele- 
gaoi rosyjscy na konferenoyę merokkańską, 
oraz delegaci marokkańscy, przyjęci r hono­
rami wojskowymi. Bawi tu również już bardzo 
w iek sprawozdawców p am angielskioh, amery­
kańskich, francuskich i niemieckich.

Londyn. Odbyte w sobotę wybory do par­
lamentu angielskiego wypadły wszystkit na 
korzyść liberałów. Pisma liberalne powiada ą 
że zwy oięstwo wyborcze sobotnie stanowi naj­
większy przewrót polityozry, jaki się odbył w 
Anglii od r. 1832. Przewrót jei t niozem innem, 
ak zakończeniem ruchu protekcyjnego.

Z wyuiku wyborów sobotnich okazuje się, 
ile socyalistyczni kandyaaoi robotniozy otrzy­
mali 6S.COO głosów, wobeo 20.000 głosów w 
tyonże okręgach w r. 1900.

Nowy Jork. Wenezuela zerwała wszelkie 
stosunki dyplomatyozne z Francyą i oświad- 
ozyła, ie  nie choe ich przywrócić." Opiekę nad 
poddanymi Franoyi w Wenezueli objął poseł 
amerykański.

Londyn. Dzienniki donoszą, że dwa fran­
cuska okręty wojenne otrzymały rozkaz udać 
■ię natychmiast do Wenezueli.

Milówkc Wskutek złego ustawienia zwrot 
nioy naj< chał poi iąg osobowy liO l w sobotę

Z

Tułkowiec. J  OsieoimsLi s Krakowa J dr. Adam- 
\ .ewic* z Wiednia. S. Grotowski z N Sąoia. L. 

Podle irski z Czernicy. A. Głacewski z Chmielowa. 
J. Łępkowski z Sambora. S. Wybranowski z Kimi- 
rza. Z Mochneoki z Tocatoług i.

HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryaoki. 

Pierwsaor^any hotel » komfortem ureądeony, p*b 
eneńska restiuraeya * pokojem do s.nadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 16 stycznia. W. Boryufawski 

z Czeru.owiec. S. Kopczyński z Żuczki E. Kuna- 
rota z Zagrzebia. J. Łysit! z Tarnopola. N. Jawe- 
cowie ze Zbaraża. Z. Frankowski z Borysławia. O. 
Stainbach z Wrocławia. B. Rossauer, J. E„rn- 
locliner, J. Eartmann, B Jokl 1 M Faohs z W ie­
dnia. J. Andermant z Delatyna. "W, Br.ron z Dol­
nej Tużli. J. Riiminei z Horodenki. F . Wiśnicw- 
°ki z Kijowa. K. Kastendyk z BodenbaChu. A, 
Winnicki z Seretu. J. Chudzikowski z Bregeucyi. 
K. Grabowski ze Schodnicy J. Metzger z Husia- 
tyDa A. Dubieński z Niska. K. Krokowski s Ja­
rosławia. A. Treter z Laszek królewskich. M. Sa­
wicki z Halicza. J, SleczKO^gki * Przemyśla.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBSBT 8ZKOWRON.

Lwów — Piao nfaryackt.
Przyjechali ania 16 stycznia. J. br. Błaiow- 

ski z Czereircbowa. Br. Jorkauch Kooh z BrzeSan. 
Dr. W. Lisowski z Krakowa. M. Kodrębszi za 
ScŁodnicy. A. Drobniewicz z Rożniatowa. J. Miliń- 
sk< z Heienkowa. F. Miliński z Czeaznik. L. Dem- 
bicoy i dyr. Szumski z Bnrysławia, Dr. A. Leh- 
mrnn z Podtaajeo. A. Kosseok i z Eosyi. M. Bryk- 
czyński z Zagwożdzia. W. Polański z Rudnik K. 
Passakas z Cnomiakowa P. Gromnieki. i Cs Za­
leski z Królestwa Polskiego P, Łaeiowieoki zHa- 
alego. M. Moigulec i R. Hnrkowski z Ki,ow>. J. 
Horoayńscy z Korczowa. 
smsBĘam

&  I? <£ £  t  ł  3  i !  e .
Kobrtrhs. ■* ,c!; pcuh izi do B* •‘mkeyi, air bierz- teł ona 

>h nią na niebie żadnej odpowiedzialnołoi.

Miejskit biuro pośrednictwa
spriftdaży bydła i mięsa, udziela ustnie i pisemnie
wszelkich wyjaśn.eń w god*.. urzęaow. od 8— 2 pupoł. 
Adree: Rzeknie miejska, Gabryelówka, we Lwowie.

D o cent oKuiistyki U n iw ersytbtu  lw ow skieg o
Dr. BEBNAKSKI

ul. AkademicKa 5 p o w r ó c i ł .
Rok założenia 1 8 5 3

tairaj i Kapror ijiia ij
poa firiuą;

a o g d s t  s c h i l l e h e i r g  *  s m
Lwów, Karoh Ludwika 1

knpuje i ■ przedzie wszelkie puder wartościowe, monety, 
prue-iazy eagranioene iip. i po eoa do oiąznienii 1 Innego 

PROMESY
na losy państwowe s r 1060 o»łe po koron 86 i na piąte 

osąio:' tegoż iosn po Ljron 16,
Ghówna wygrana K.. 6 0 0 .fl 0 0 , r weględnioK. 120 .00 0  

Wydawnictwo gaiety losować. „Nwdtieja1'.

Wizdzh 16 stycznia (Giełda towarowa). 
Cukier 18’70— 18*80, 2000—20 10. — Spirytus 
87‘00—87 40 (ustalony. —  Nafta galicyjska bez 
zmiany.

Berlin 16 stycznia. vZamknięoie giełdy). 
(Podług obliozenia procentowego). Banknoty 
anstryaokie 85'06. Sp rytna OÔ OO.

P aryż 15 stycznia. (Z&mknięoie giełdy). 
Trzyprooentowa renta 99*02 ezclna V e knpon). 
Mąka (,Fleux de Pana") 80*86.

Budapeszt 15 styoznia. (Giełda zboaownj. 
(Kursa w ko-onaoL i za 100 z* iogramow). Psze 
nioa na kwiecień 17 06 -17 08, na październik 
16*78—16*80; żyto na kwiecień 18*96— 18*98: 
owies na kwieoień 1440— 14*42; knkurndza n* 
maj 1906 r. 13*62— 18*64, — Rzepak na sier- 
dień 28*20—28*40, — Oferty na pszenicę : mier­
ne. — Chęć k npna: a. — Usposobienie
słabe. — Pogoda: piękna.

G ie łda  południow a (godzina 12 minat 30). 
Wiedeń 15 stycznia.

Marki 117 67, reDta majowa 100*00, wigierska 
renta koronowa 96 86, akcye: aastr. zakł< kredyt. 
676*25, węg. zakf. kred. 794 00, anglobaLku 827.00, 
amon banka 664 60, b»nkvei eiua 664.00, lauderbankr 
448 00, kolei państw. 669*60, lombardj 120 76, akcye 
kolei Elbetbal 448 00, fabryki broni 000 CO, tyto­
niowe 000*00 alpioy 627*00, Rima Mura^yi 125 00 
prag. To^ żel. 269C 00, losy tu eckio 148,25, ruble 
260 76 Usposobienie: i łabsze.

LWAN 16 etycenia. (Z Uby benciowej). 
OHiciente w walcom koronowej.
A k cyz  n  esick^: Kolej gfcl. Jtrola Lad .li ,c  

4W' Kc-f-c —.— do —.—. KcJej Lwcwskfi-O orL -.Tfc*i. 
pu 400 kor. 580. - do 686—. Knukc hipotroenego po
kOO h 
po tfl rIo<i'. boduwp w.aon-w 

80 3&x:kn <:)« bacdle
662 •> dc- :6£ ’S). A-kąye ps.rV.erni «  die.eorit
kor. —'— do -

w Sanoka po 6S0 toru
i prs6iuy*lu po S00 k. do 260* ■

Uely z,-iatawn<i »» V*1 
6 prec. los. w 60 Jat. t 1(1 proc.
4 i pól proc. lor w Si) Jat 101) 6o dc 101*8C', 4 
w W lat w8 60 do 91* 2f» ErbIco Jtrai 4 i fór p:
6l lat i0( do 1U1.60, Banko kr.j. i prur. ior 
99*10 tu 99.80, Tow. krbd. G*). Kiemakie 4

Pi 3u’jka hi-rt. g*;io pi-or. lii 50 do OOfÛO.
oc. lor 

• lo* W57 in- 
pr<*c (T tzai

eya) 00 do i/hćC, 4 prre . i - * w 11 i pó! la i tok 99*00 
d< 0C.00 4 proc, lor- 56 5*,t 96 9 do 9D 80.

godz. 41/* po poł. dążący od Żywoa kn Zwar 
donio* i ne pooiąg oiężarowy. 8 wozy uiężaro- 
wego pooiągu zostały zupełnie zniszczone, kil 
ha uszkodzonych. Jeden z wozów tych był 
naładowany beozkami z naftą, które również 
rostały zniszozone, a nafta się wylała. Z  ludzi 
tylko 8 osoby zostały lekko zranione.

Konstantynopol. Porta przygotowuje od­
powiedź na notę belgijską, w k ,Órej odmówi 
wydania belgijskiego poddanego Jorisa, oskar­
żonego o rznoenie bomby na sułtana podczas 
seiamliku w Konstantynopolu.

B e lg rH . W sobotę odbyła się rada mini- 
s te ry a ln , która trwała kilka godzin. Co do 
odpo—iedzi Austro-W ęgrom w sprawie unii 
celnej nie powzięto jeszcze deeyzyi ostate- 
ozne;, gdyż wpierw ma byó osiągnięte porozu­
mienie z Bułgaryą,

H O T E L  G E O R Q E ’A.
Pr»y iechali dnia 16 stycznia. Hr. L. Dębicki 

z Krakowa. A hr. Tyszkiewicz z Kr a tynki H.
br. K onsrshi z Grochcw iec . 8  fcr. DroŁnjowska z f

Ruoh poolągów  kcla jow yoh.
ważny od 1 mai- 190C we Ha- czasu środkowo - europej­

skiego
Przychodzą do Lwowa :

Z Krakowa: 2.31*, 1 .30 , 0 .4 0 *  6.00, 8.60. 6.26, 9.60* 
Z Aaesaowt: 10.36.
Z Pedwoloozysk (na i rower główn-): £ .3 0  7.20, 11.56. 

6.80,10.90*, na Po laamrse • 8 15. 7.00, l 1 l1, 5.1*. 
10 02*.

Z Ozerniowiac, 12 .20* . 1 4 0 ,  8 10, 5.45, 9,10*
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.06.
Z Aawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sambora: 8.16, 1.60, 9.20*.
Z Ławocaneffo 7*29, 11*45, 10-601 
Z Tnćnli 8*a5 (od 1« |0 óo 80191.
Z Bełżca 5*00

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 12 4 5 * , 8.211, 2  5€.. 4.16*, 8.06, S.85», 11.00* 
Do Bresiowa*. 4.10.
Do Podwołoosyzh i dw. głów.: 2-Vf , 6.HO, 10*66, 900* 

11.06* i PodMmbaa = 13, ' A\ 11.11,9.28*, 1 94*. 
Do Oserniowieo: 2.51*, 2  4® 316, 9.20, l< 40*.
Do Btryja: 11.10*.
Do Ławy i Soko’a* 7, jt/
Do J» worowa: 8.66, 6.68 
Do Sambora: 9.00, 4.20,10.65*.
Do Kołomyi i Ż; daozowa: 5.5,1.
Z). P rzem yś la , Cbrrowa: 10.05* >d 1/6 do t*|y,
Do Ławoocnego 7.80 2.66 0.26*,
Do Bełżca 11.10.

Uwaga* Pociągi pośpieszne droaowu. uą literami 
tłnatnmi; pociągi noono o«ra< «.on* uą ywiaadi ą. Perz 
8 nona Mozy *ią od god*. 0 wie wór do 6 min 09 rano

8 | t  jubilerskiob, złotych i srebrnych

P r a c o w n i e  w y r o b o w  Zegarki genewskie
| s  Nakrycia -tołowe firm y: Uhl stofia A  Ska w traryżn.

0o_
oo
S

E d m u n d  M a r y a n  B e e r
długoletni współpracownik b. firm y: J. Ostrowtki & J. Strzelecki. 

L in ó w —  A k a d e m i c k a  4 .
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Dwie królowe balów.
(Z  franouskiego).

(Ciąg dalszy).
—  Przyznają oi, drogi przyjaoielu — mówił 

w taj aamej ohwili kawaler Yalborg, biorąo 
pod rękę Jerzego —  śe bardzo prędko podbi­
jasz seroa.

— Nie rozumiem...
— Zważ tylko, mój kochany, że jaż od trzeoh 

lat nie tańozyta waloa.
— I  to ma byó dowód?
— N ajw idoczniejszy!
— Jeżeli nie tańozy, to pewnie dlatego, śe 

jej nie aapraszaoie.
—  Odmawia nam wręoz.
—  Wasza wina.
—  A  półgodzinne sam na sami
— Na baiul
—  Tern większa łaska-
—  Gzemnś nie dobijałeś się o nią?
— A  prawa gościnności! Hrabina wreszcie 

nie przebaczyłaby mi tego nigdy, pan równieś. 
Łeoz żart na stronę, jak  się pann podoba?

— Ozarnjąoal
— Zaohwyoająoa, mój drogi, to brylant bez 

skazy !
—  Nie, to raoiej perła, która łagodny blask 

posiada.
— Zgadzam się i na to, leoz mów oiszej, 

otóś i ona.
W  istooie hrabina przechodziła przez sa­

lon, wsparta na ramieniu męśozyzny, który ka­
zał sprowadzió je j sanki.

— Kto ją  prowadzi ? — zapytał Jerzy.
— Baron W endel, major, człowiek pięćdzie­

sięcioletni z sercem młodem, tioołn otyły, leoz

4

bardzo dystyngowany, przyjaciel domu.
— A o h !
— Nie rozumiemy się.
— K u zyn ?
— Nie. W zdyohająoy do wyśszego oeha, jak 

to nazywaoie we Franoyi pour U bon motif, 
zresztą prawdziwy bohater romansu, umysł 
wzniosły i odważny. Bzuoiłby się w ogień dla 
hrabiny, tymozasem zaś odbył kampanię, w któ­
rej okrył się ohwalą, zdobył w niej rany i or­
der, bijąo się jako oohotnik w Danii.

Hrabina przeohodziła w tej ohwili obok 
naszyoh młodzieńców, rozmawiających we fra­
mudze okna. Z łożyli jej głęboki ukłon, na któ­
ry major odpowiedział dośó wyniośle. Jerzy 
wyprostował się gniewnie pod tern wejrzeniem, 
leoz Krystyna rzuciła nań wzrokiem i... nie 
widział już nio próoz niej,

— Ten uśmiech umyślnie przesłany został
Eod innym adresem — rzekł Axel, którego 

rabina obdarzyła łagodnym uśmiechem — 
wszystko jest na najlepszej drodze i urodziłeś 
się doprawdy pod szozęśliwą gwiazdą.

— Nio wiedziałem o tern — odparł Jerzy — 
ale nie mam zwyozaju marzyć po północy. Czy 
w Sztokholmie jedzą kolaoyę ? ohoiałbym w y­
pić butelkę wina franouskiego za zdrowie 
Szwedów.

— I  Szwedek!
— Rozumie się.
— Nio łatwiejszego. Mamy tu nasze Cafi 

de Tarta, noszące tę szumną nazwę dlatego, że 
właśoioiel jest Niemcem, a przeważna liczba 
gości składa się z Anglików. Restauracya ta 
mieśoi się niedaleko od pałaou pięknej pani, 
bo trzeba oi wiedzieć, drogi hrabio, śe mamy 
nawet pałac.

— A  zatem zapraszam cię na kolaoyę.
— Przyjm uję ohętnie.
— Pud tym warunkiem, śe nie będziemy mówili

o  niej.
— Postaram się byó nieposłusznym.
— Andiamo l

Dwaj młodzieńoy zeszli wesoło ze scho­
dów, wyłożonych ozerwonem suknem i ozdobio­
nych pięknemi roślinami.

— Otul się pan dobrze — rzekł Axel w ohwi- 
li, gdy groom otwierał drzwi przedsionka — 
jest już pierwsza po półnooy, musimy wracać 
przez most, jest trzydzieści stopni zimna, a san­
ki moje są odkryte.

— Andiamo I — powtórzył Jerzy, nuoąo wło­
skie to słowo, które Mozart w łożył w usta 
Zerliny i Mazetta.

Konie cicho jak duohy niosły lekkie sa­
nie, mknące szybko po twardym śniegu. Czar­
ne domy migały z obu stron, księżyc uśmie- 
ohał się zalotnie z poza szarych chmur. Silny 
powiew wiatru oznajmił podróżnym, śe prze­
jeżdżali przez rzeozkę Noirstrom; wkrótce 
znaleźli się na długiej ulioy Drottminggatan, 
a po upływie pięoiu minut konie, okryte pia­
ną, stanęły przed restauracją Hansa Bamber- 
ga, oświetloną rzęsiśoie. W łaściciel tego zakła­
du szozyoi się klientelą całej eleganokiej mło­
dzieży i nie zamyka nigdy restauraoyi w nooy, 
ilekroć w mieśoie odbywają się bale. Młodzień­
oy nasi przeszli korytarzem, oświetlonym dwo­
ma rzędami kagańoów, do przedsionka, ozdo­
bionego roślinami egzotyoznemi, i następnie 
po sohodaoh dostali się do ogólnej sali.

— Norro, ozy można dostać oddzielny po­
kój ? — rzekł Axel do wysokiej, pięknej dzie­
wczyny, która wyszła na jego spotkanie — 
spodziewam się, że można —  dcdał.

— Niema nio niemożliwego dla pana. Co 
pan każe podać ?

— Co masz, ostrygi naprzykład.
— Żartuje pan ohyba, wszakże ostrygi za­

marzły, już od trzeoh mieaięoy na dnie mor-

PRZEiditĄD z dnia 16 s.yoznia l9uo.

skiem.
— A  prawda, zatem daj, oo ohoesz, i szam­

pana Cliquot. Zobaczysz, drogi hrabio, że trze­
ba przyjechać do Szweoyi, aby pić wina fran­
cuskie.

—  Niemrożone jeszoze — odezwała się 
dziewczyna.

— To otwórz okno, moja piękna, a zamarznie 
niebawem.

Norra zeszła zadysponować kolaoyę.
— Czy wiesz, koohany Axlu — rzekł Jerzy, 

siadająo — ie  dziwią mnie wasze zwyczaje, 
skoro każeoie usługiwać sobie pięknym dziew­
czętom.

— Cóż ohcesz, drogi hrabio, nie znosimy 
usługi m ęskiej; kobiety mają lżejszą rękę, a 
zarazem więcej delikatności i zwinnośoi. Zaw­
sze pobudzali mnie do śmiechu wasi lokaje, 
ohiopy jak dęby, którzy niosą z wyoiągniętsmi 
rękami talerz porcelanowy lub oieniutką szklan­
kę. Zresztą przyznam się, że lubię dla przyje­
mności samego wzroku widzieć przesuwająoe 
się ładne te stworzenia w jasnych spódniczkach, 
kolorowy oh gorsetach i koronkowych ozepe- 
czkaoh, wszystkie z figlarnym uśmiechem i śmie- 
jąoemi się oczyma.

Axel byłby długo jeszoze rozprawiał na 
ten temat, gdyby nie dwukrotne zapukanie do 
drzwi. Była to Norra, powraoająoa w towarzy­
stwie drugiej dziewczyny, niosącej butelki i 
półmiski. W  parę minut kolacja  była gotowa.

Axel ukroił kawałek pieczystego z dzi­
kiego bażanta, a Jerzy strzelił korkiem z bu­
telki o podłużnej szyjce.

— A  teraz wznoszę toast — zawołał Axel, 
uderzająo szklanką o szklankę — na oseść pań­
skiej miłośoi.

— Cierpliwości, poozekajmy...
— Na oo?
— Na drugą butelkę.

— Spieszmy się w ięc z pierwszą.
Kolaoya była bardzo wesoła i ożywiona;

obaj młodzieńoy byli w doskonałych humorach. 
Jerzy woiąż dolewał wina, niewiele stosunkowo 
pijąo, jak ozłowiek, który ohoe milczeć i słu­
chać. Axel był nadzwyczaj rozmowny i przy 
trzeoim kieliszku rozpoczął zwierzenia.

—  Jak to — rzekł z uśmieohem — czy są­
dzisz, hrabio, że się nie poznałem na pańskiej 
dyplomacyi, nie zadajesz mi wprost pytań, a 
jednak z każdego zdania widać pożeraj ąoą oię 
oiekawość. Przestań być tak ostrożnym, wszak 
nie jesteśmy na kongresie.

— Nie mam nigdy zwyozaju pytać — rzekł 
Jerzy.

—  A le słuchasz pan chętnie ?
— To mój faoh do pewnego stopnia.
—  Urządzasz się wybornie, odno»ząo jedno­

cześnie korzyśoi z milozenia i gadatliwośoi.
—  A  czy pan liozysz za nio przyjemność 

mówienia ?
— Wraoająo do rzeozy, co przedewszystkiem 

pragniesz w iedzieć?
— W szystko, w najobszerniejszem znaozeniu 

tego wyrazu,
— W  takim razie zacznę od hrabiny, bo 

wszakże to ona jest tern wszystkiem, o ile mi 
się zdaje.

— Rozumie się, okrutny młodzieńoze, ale 
dlaozego trzymasz mnie tak długo na rozżarzo- 
nyoh węglaoh ?

— Nareszoie! okrzyk seroa wart więoej, niż 
dziesięć bntelek Cliąuot. Otóż wiedz pan, że 
hrabina to istny anioł.

— Anioł t — przerwał mu Jerzv z pewną 
nieohęoią.— Nie lubię zbyt śmiałych porównań.

— Hrabina to anioł — powtórzył z naci­
skiem Axel —  anioł, którego niegdyś skuto z 
potworem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

H a n d e l  win i <1* 1 1 fe a i «  » O w

L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d t m i i l l e r a
przy pl. Maryacklm !5„ Hotel Francuski.

poleca Cukry i marmolady rosyjskie.

Zamówienia 
z p r o w i n e y i  

załatwia się 
odwrotnie.

fygtyjty CZEKOLWCUKRÓW i HERBATNIKÓW 
w e  Iw o w ie. .  liszęd z/ ed on a b yc/ d

Doniesienie! Korzystając

ze zniesienia cenzury

T Y G O D N IK
IL L U S T R O W A N Y
rozszerza znacznie rozmiary pisma za­
równo działu illustracyj w rzeczach arty­
stycznych i bieżącej chw>lif jait i części 

literackiej.

Prócz premij w r. 1006
DODATKOW KSIĄŻKOWYCH (MitWiCia), 
PPEMIUM KOLOROWEGO, wprowadza

(NOWOŚĆ:
Szereg numerów albumowych.

W arunki "prenum eraty 
„Tygodnika iłlu8trow anego“ z <2 tom am i d z ie ł Sien­
kiewicza, zeszytam i album ow ym i, dodatkiem  pow ie­

ściow ym  w arkuszach l^prem ium  k o lorow em :
Wa L«rnwl* 

K w a r ta ln ie  S kor. 80 hal-
Półrooznie 18 „ 80 „Boomie . £7 „ 20 „

W Q icyi * przesyłką pooitow, 
Kwa tr.lnie 7 kor. 20 hal.
Półr znie . 14 „ 40 , 
Boo* e . . 28 _ 80 .

P r a g n ą c y  o t r z y m a ć  Dzieła Sienkiewicza w bardio pięknej 
oprawie (■ portretem Sienkiewicza na okładce) dopłacają kwartalnie 
60 hal., półrocznie 1 K. 20 h., rocznie 2 K. 40 hal.—Nalożytońć tę pro­
simy nadsyłać raiem z prenumeratą.

Prenumeratą ze Lwowa i całej Galioyi z Bukowiną przyjmują : Główna 
eksped. „Tygodnika (ilustrowanego- we Lwowie, pasaż 

ilausmarta B. oraz wazyztkie księgarnie i kantory pism.

Nawary ekazewe I prespekty wysyła gratlz : BłAwna aktpadyaya „Tyge- 
dslka* wt Lwtwle, Pud Hauaaiana 9 (Biuro dzienników I ogło­

szeń Sokołowskiego).

rzy zmianie roku
poleoa się

Najstarsze założone w r 1887
Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohnap
IN I  (dzierżawca Sokołowski

w e  L w o w ie , ul. Karo la  Ludw ika 9
t T a  przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wle-
Ł , j deńekle dzienniki i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne,

humorystyczne, fornale mód itd. po cenaoh oryginalnych, ręcząc 
aa pnuktnalną dostawą własnymi kolporterami. Osasopisma beletrystyczne, 
ilustrowane i iurnale mód wysyła sią takie na prowinoyą, również przy)* 
mu|e ogłoszenia do wszystkich plam po na|tańszych cenach.

Dzienniki toychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyfir 
czymi tego samego dnia do wpół do jedena­
stej wieczór. _

ila.
> t

Wyborny miód deserowy kuracyjny 
po 8 kor. „rarytas* miodoborów po 8 kor. 
6 ) hal. sa 6 klgr. franco. Miód w pla 
strach 1 klg. 2 kor. Własna pasieka. Za 
blaszani ki «wr»cam po 60 hal. Broszurki 
o miodzie darmo. KorzeniewiCZ su 
nanos. Iwanczany.

Skarpetki, Poiiczochjf damskie
i dziecinno letnie i zimowe w najle­
pszych gatunkach po cenach niskich po 
leoa W. Sedlaczek Lwów, Plac Ka­

pitulny 8.

O r j p a la j  francaski koniak
kuracyjny cała butelka zł. 3 ,50 , 
pół 1.80, ćwierć 1 zł poleca han 
dcl Leonarda Boleckiego we 
Lwowie ul. Batorego 2. Wysyłka 
od 2 butelek do każde) mlejsoo 
woóel

Syrluaz Lwów, ul. Trzeciego Ma­
ja  t. Kawy palone surowe i herbaty. Os 
ny pnystąpn..

Paczki
-iastka inakomite po 8 centy poleca Cu­
kiernia krakowska Lwów, fredry.

Rutynowana
naoozycielka udsiela lekoyi fortepianu 
najnowszą metodą 4, ó złr. miesięcznie 

Plac Dąbrowskiego 8. I. piętro
W i l l a  z  ogrod em  z  k om fortem  

'  u rzą d zo n a  na  s p r z e d a i
lub do  
czówd 7.

w y n a jęc ia  S zy m o n o w i-

Łyżwy
I-ej jekoioi poleca Fr. Chladek han
del wyrobów łelasnyob, metalowyoh 

Lwów, Bynsk 46.
Osoba w średnim wieku z Kró e- 

■twa, znakomita k. eharka poszukuje to- 
sady zaraz. Zgłoszenia Biuro ogłoszeń 
Plohna.

y  <

V  SST f

/A < V  ♦

Wino węgierskie
stare, ozerwone, wzmaouiajęce, sortowa 
ne naturalne, ssczególnie dla ołorycb i 
niedc krewnych. Beosułka l 1/, litr franco

ffl. 1 6 0
L. Altueu, Yerseos (Węgry).

Z am aw iać można u L. Altneu, 
P odw ołoozyska.

Legitymaoye
staropolskiego szlachectwa

uozoiwie przeprowadza, podania o 
godnośoi dworskie przygotowuje, 
dokumenty rodzinne odszukuje c* 

soba godna zaufania. 
A d re s : „S z. S z. N. 1 8 4 “ 

poste rest. Kraków.

Ostrzeżenie

£ 2  ? "

Poniżej podana etykieta, słowo Mil* 
|y, jakotei marka słońce są prawnie 

zastrzeżono. — . ■—

F. A Sarja Syn ISpólks, Wled«ń
O. I *. N.4worni do«Uwa,lO. A l l J A

vW i£W
EtjkMa l wiws „MILLY prawił** oulrteiooe, 
Naaladowolotwo nbranioiw  % !??i

Orflm 
I. Jak Atol 

Każda ewłaoa |e»i zaopatnona 
pthozśftlk „M ILLY " I zntklom 

ognrwinym „SŁ O N C E 1*

N ajw lęoej ro zpow szechn ione  pism o Ilustrow ane  
dla kobiet

Tygodnik Mo'd i Powieści
W dziale literackim pomieszcza: Nowelle,Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcei, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W  dziale mód co  t y d z i e ń :  Rycinę ko lo row aną mód pa­
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. C o  m i e s i ą c :  W ie lk i arkusz z krojami 
i wzorami robót i k i l k a  r a z y :  F o rm y z  bibułki, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśuieniem w tekście. 
C o  t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : P oradnią dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
C zę ś ć  kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

linę Szumlańską.
Informacye dotyczące bieżącego zainteresowania i po- 
= = = 3 =  pytu pracy dostępne! kobiecie. = = = = =

M
M '

Główna ekspedycya na Galicyę Q 
we Lwowie, Pasaż Hausmana ^

Warunki prenumeraty:
We Lwowie kwartalnie 3 kor., % dottawą do domn 3 kor. 6 0  h. 

na prowineyi ■ przesyłką poa ;tową 3 kor. 60  hel.

Kakao
odtłusiocone proaakowane wyrobu wła 
■nej fabryki w pusakach blassanych 4 
40 ot. i 76 ot. oras oiekolady fant po 

70 ot. 1 1 iłr. poleca
H. T r e t e r

parowa fabryka oiokolady pray u. Ko­
pernika I. 3.

Na myszy polne
Trucizny na myszy polne 
Gałki fosforowe
Owieo strychninowy, obłuskany, 
Koskol trujący tylko myssy, nie ssko- 

dliwy, dla inny oh swiersąt, 
Pszenica stryohninowa 

wyrabia

Lwotiska fabr. chemicz, „Tlen"
Prsy aamówienin należy dołąosyó poiwo 

lenie władsy polityos.

N ow ość!
dla amatorów wypalania
Rzeżbo-wy pałanie (Tielbrand) 
Przedmioty do tegoż wypala­
nia w wielkim  wyborze na

składzie u
Alojzego Hńbnera,

ws Lwowie.

Leśniczy lat 28,
onergiosny, posiadaj ąoy 8-lotnią prakty 
kę lasową postukuje posady. Pod „Le< 

in ik " poste-restanto Rudki.

PRZYJACIEL DZIECI
P IS M O  T Y G O D N IO W E  IL L U S T R O W A N E ,
N A U C E  I R O Z R Y W C E  M Ł O D Z IE Ż Y  P O -  
-------------------------- Ś W IĘ C O N E .----------------------------

W osęś i literackiej rawie-a:

opowiadania historyczne i z podróży,
powieści, wiersze,

komedyjki, pogadanki naukowe, zadania
różne rebusy i t. p.

w szystko  to  w  fo rm ie  odpow iedn iej dla um ysłów  
m łodocianych.

PBEMITJM NA BOK 1 0 0 6 :

Bezpłatnie 12 tomów powieści
czyli książka co miesiąc.

W szystk ie  tom y w ychodzę w  ozdobnej cpraw ie.
Prenumerata wynosi:

Kwartalnie 4«80v rocznie 19 k. 20 h. wraz 
z przesyłką poczt.

Ekspedycya:

B iuro  dzienników  S o ko ło w s k ie g o  w e L w o w ie  Pasaż  
Hausmana 9 . J

o cenach redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę ua:

Tygodnik lllustrowany
Kwartalnie 6 E. 80 h., z przesyłką 7 K. 20 h.

Tygodnik Mód i Powieści
Kwartalnie 3 K. z przesyłką 3 K. 60 h.

Przyjaciel dzieci
Kwartalnie 4  E. 80 h. wraz z przesyłką poczt.

Ś W I A T
Kwarieluie 0  K. z przesyłką 6  K. 6 0  h.

Biesiadę Literacką
Kwartalnie 5  E. bez dodatku, 0  K. z dodatkiem.

K R A J  —
i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne.

Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów,
Pasaż Hausmana 9.

'771

Na wszystkie
bez w y ją tk u  p ism a  cod z ien n e  m iejscow e, za m ie js co ­
we, w ied eń sk ie  i z a g ra n iczn e , tyg od n ik i, ilu stra cye  
a r ty s ty czn e , p ism a  h u m orysty czn e , m od y, iu rn a le ,  
p r z y jm u je  p ren u m era tę  z d ostaw ą w m iejscu  iub 

w y s y łk ą  na p r o w in e y i p o  cen ach  r ed a k cy jn y ch

Jijeocya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
Lwów, pasat Hausmana 9.

WT Ogłoszenia do wszystkich pism nzjtaniej.

Miastowe Biuro c. k. austr. Kolei Państwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

Wyda|e:
B I L E T Y  Z E S T A W I A L N E

(Fahrscheinhefty) kom blnow ane-okrężne (Bundreise) i powra- 
tne do wszystkich i z» wssystkioh snaczniejssyoh miejsoowotci Eu­
ropy z waśnońcią 4 5 —6 0  i 9 0  dn i i opustem od 12—3 5  p ro ­

cent o i  cen normulnyoh.

Do W iednia z ważnością 4 5  dni.
Na obecny sezon

poleoa się sessyty jasdy powrotne z odpowiednim opustem do wszy- 
stfciou miejscowośoi południowych ja k :

Blarliz, Flume (Abbazyl), Weneoyl (Lido), Triestu, Ce- 
prl, Neapolu, Nlzzy, Florencyl, Rzymu eto.

Do Kurlzbadu, Wrocławiu., D rożna, Lipska, Berlina, Bre­
my, Hamburg*, Paryża z wainośoią 45—60 i 90 dni.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
zw yk łe  d o  w u y s tk lc h  ita o y i w k ra )u  i za g ra n icą .

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowinoyą wysyła się za salioską 
pooztową lub też za pośredniofcwem odnośnej staoyi kolej.

Przy zamówienia biletu zestewielnego naleły nadesłsó 4 ko­
rony zada a i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym.

Redaktor odpowiedzialny W io ł f W  J ł i ł o W i k i . Papier s fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. W iniar**


